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Pogoda kwietniowa.
N ietylko pogoda w pierwszych 

miesiącach wiosennych wyszła z trybu 
i zdradza dziwne zdenerwowanie, 
przetykając nieliczne dotąd dni w io­
senne srogiemi nawrotam i zimowemi. 
W  świecie politycznym , mamy tu na 
myśli N iem cy, panuje również kw iet­
niowa pogoda, partje niemieckie czy­
nią rzecz zupełnie nieoczekiwane, a 
sytuacja polityczna zmienia się z dnia 
na dzień.

Najcichsze dotąd i najostrożniej­
sze ze stronnictw rządowych, cen­
trum katolickie, zmieniło się nagle w 
dzikiego wierzgającego rumaka, w y- 
corało swego przedstawiciela z gabi­
netu i groziło tem, że przejdzie do 
opozycji. Socjaliści znów, stanowiący 
lewe i najmocniejsze skrzydło w ięk­
szości rządowej, są dziwnie potulni 
i um iarkowani i, krzyw iąc się i urą­
gając pocichu, połykają przecież naj­
bardziej gorzkie pigułki, byle tylko 
utrzym ać się przy władzy. Sprawa 
krążownika pancernego jest jaskra­
w ym  tego dowodem. Dem okraci są 
potulni z natury .i z konieczności 
trzym ają się poły socjalistów. Ludow ­
cy robią przykrości swemu przyw ód­
cy Stresem annowi, aby wkońcu usłu­
chać jego rad i zgodz; : się na udział 
form alny w  wielkiej koalicji. Z  cięż- 
kiem sercem oddalają się od dawnych 
swoich sprzym ierzeńców ze stron­
nictwa niemiecko-narodowego, mimo 
to jednak nie wszystkie węzły, łączą­
ce ich ze skrajną prawicą zostały 
przerwane. Odnosi się to przede- 
wszystkiem do prowincji.

W  budżecie Rzeszy niemieckiej 
w yłonił się deficyt. Stronnictwa rzą­
dowe, oraz centrum, form alnie w  
obecnej chwili w  rządzie niereprezen- 
towane, poczęły się naradzać i ukła­
dać, jakie poczynić obcięcia i oszczęd­
ności w  poszczególnych pozycjach 
budżetu. Ludow cy oczywiście, zw ią­
zani z wielkim  przemysłem, żądali 
przedewszystkiem oszczędności na 
polu świadczeń społecznych, socjaliści 
ząs pragnęli zmniejszyć przedewszyst- 
w z ?  / w ydatki na Reichswehrę.

końcu delegaci partji, specjalnie w  
tym  celu wyznaczeni, doszli do po­
rozumienia w kwestji zrównoważenia 
budżetu. Zdawało się, że nic nie stoi 
n£! Przeszkodzie podpisaniu kontraktu 
wielkiej koalicji i pow rotow i centrum 
na |3wy rządowe. Tym czasem  w y ­
buchła bomba ̂  i to Bomoa, którą 
można nazwać perjodyczną. Jest nią 
sprawa budowy krążow nika pancer­
ne, ściśle mówiąc, uchwalenie prze­
widzianej w  obecnym budżecie dru­
giej raty na budowę; pierwsza, jak 
wiadomo, została już uchwalona.

Socjaliści oponują przeciw budo­
wie krążownika. Opozycja ta jednak 
ma charakter raczej m anifestacyjny, 
niż realny, gdyż frakcja socjalistycz­
na gotowa jest udział swoj w  rządzie 
opłacić efektywną cichą zgodą na 
zbrojenia morskie, byleby tylko  nie 
zmuszać jej do jawnej zmiany frontu, 
komprom itującej w  oczach w ybor­
ców. Tym czasem  centrum katolickie 
zażądało od socjalistów, by nie czy­
nili trudności w  sprawie drugiej raty 
i pozwalało im najwyżej wstrzym ać 
się od głosowania.

■ iT^n nac ŝk centrowców w yw ołał 
wielkie wzburzenie wśród socjalistów,.

Przed powołaniem nowego Rządu.
Premjer Bartel zgłosił oficjalnie dymisję gabinetu. -

Świtalski desygnowany na Premjera.
Minister

W arszawa, 13  kwietnia. Sytuacja 
o godz. 13  przedstawiała się następują­
co: Premjer Bartel przedłożył P. Pre­
zydentowi Rzplitej do podpisu dekre­
ty, zwalniające wszystkich Ministrów 
ze stanowisk.

Minister Świtalski desygnowany na 
Premjera przeprowadza rozm ow y z po 
szczególnymi członkami przyszłego 
gabinetu w gmachu Ministerstwa O-

(Telefonem  od naszego korespondenta), 

światy, do godziny 13-te j jednak nie 
podano jeszcze pełnej listy gabinetu.

O godz. 7.35 rano przybył do W ar­
szawy poseł polski w  Budapeszcie pułk. 
Matuszewski. Koła polityczne stwier­
dzają w dalszym ciągu, iż obejmie on 
jedną z tek gospodarczych, niewiado­
mo jednak dotychczas, którą. N ie jest 
wykluczone, iż obejmie on stanowisko 
W icepremjera i otrzym a uprawnienia 
gospodarcze Prezesa R ady M inistrów.

Pewną jest rzeczą, że ustąpią ze 
swych stanowisk M inistrowie: Nieza-
bytcw ski, Staniewicz, Jurkiew icz, Mie-
ciziński i Grodyński.

N azwisk kandydatów nie podaje­
m y ze względu na nietikończone jesz­
cze rokowania i bliskie ogłoszenie listy 
nowego gabinetu, które ma nastąpić 
popołudniu lub wieczorem.

Przebieg dnia wczorajszego.
W arszawa, 13  kwietnia. P. Prezy­

dent Rzplitej przyjął wczoraj, jak się 
dowiadujemy, Prem jera Bartla, poczem 
zaprosił na Zam ek M inistra Świtalskie- 
go. P. Prezydent przyjął dymisję ga­
binetu Prem jera Bartla i powierzył dr. 
Switalskiemu misję tworzenia nowego 
Rządu. D r. Świtalski podjął się tej m i­
sji. Ze względów technicznych ogło­
szenie dekretu zwalniającego i nom i­
nacyjnego, nie nastąpiło wczoraj, nato­
miast, jak zapewniają źródła oficjalne,

(Telefonem  od naszego korespondenta).

nastąpi to w  dniu dzisiejszym. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że form ow a­
nie Rządu przez Ministra Świtaiskiego 
będzie trwało krótko, tembardziej, że 
wszystkie teki ministerjalne są właści­
wie obsadzone. N ie jest tylko wiado­
ma osoba przyszłego M inistra Skarbu. 
Koła polityczne łączą zapowiedziany 
przyjazd polskiego Ministra pełnomoc­
nego w Budapeszcie, pułk. Matuszew­
skiego; z objęciem tego stanowiska.

Prem jer Bartel poczynił przygoto­

wania do wyjazdu zagranicę. Praw do­
podobnie już w dniu jutrzejszym  Pre­
mjer wyjedzie do Paryża, a stamtąd do 
M onte Catini we Włoszech, gdzie spę­
dzi czas na kuracji. Następnie prof. 
Bartel uda się do Florencji, gdzie bę­
dzie pracował naukowo. Senat Poli­
techniki w Zurychu zwrócił się do pro­
fesora Bartla z propozycją objęcia ka­
tedry geometrji wykreślnej.

Zbliżenie włosko-albańskie.
Wiedeń, 12  kwietnia. (PA T.). 

Dzienniki wiedeńskie donoszą z T ira ­
ny, że włoski podsekretarz stanu 
Grandi przybył dziś do Durazzo. 
Grandi zwiedził teren prac nad roz­
szerzeniem portu w  Durazzo i zatrzy­
mał się w  gmachu klubu faszystow­
skiego. Następnie Grandi udaje się do

T irany, gdzie zostanie uroczyście po­
witany. W  dniu jutrzejszym  będzie on 
przyjęty na uroczystej audjencji przez 
króla Zogu i przy tej sposobności zo­
stanie udekorowany najwyższym  or­
derem albańskim. W  niedzielę 14  bm. 
odbędzie się rewja wojsk albańskich i 
młodzieży zorganizowanej wojskowo.

Odroczenie węgiersko-rumuńskich rokowań
optantów.w sprawie

Wiedeń, 12  kwietnia. (PA T). Po­
selstwo rumuńskie donosi: Delegacje
rumuńska i węgierska, które przybyły 
do W iednia w  celu obrad nad kwestją 
optantów węgierskich, kontynuow ały 
swoje obrady od 4 do 12  kwietnia b. r. 
na kilku posiedzeniach. Po dokładnem 
zbadaniu całego zagadnienia, obie dele­

gacje doszły do przekonania, że będzie 
potrzebne ponowne skomunikowanie 
się z odnośnemi rządami. W  tym  celu 
po obopólnem porozumieniu, posta­
nowiły delegacje odroczyć rokowania, 
które zostaną podjęte dnia 29 maja br. 
W W iedniu.

L IS T  MARSZAŁKA DASZYŃSKIE­
GO.

(Telefonem  od  naszego korespondenta).
W arszawa, 13  kwietnia. Dziś wie­

czorem ukazać się ma list marszałka 
Daszyńskiego do Prem jera Bartla, bę­
dący odpowiedzią na ostatni artykuł 
Premjera.

ZAMÓWIENIA SOWIECKIE 
W  ŁODZI.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 13  kwietnia. D o Łodzi 

przybyła wczoraj delegacja sowieckiej 
misji handlowej z W arszawy i po zwie- 

' dzeniu kilku większych fabtyk, oświad 
czyła gotowość zakupienia m aterjałów 
włókienniczych za 1 miljon dolarów- 
Pertraktacje zakończone będą w  przy­
szłym  tygodniu.

których i tak denerwują bardzo wiel­
kie postępy kom unistów w  ostatnich 
w yborach do rad robotniczych we 
fabrykach. Frakcja socjalistyczna 
bardzo znaczną większością oświad­
czyła się przeciw uchwaleniu drugiej 
raty. Zdawało się, że na tem tle 
przyjdzie do zerwania między stron­
nictwami, mającemi zawrzeć wielką 
koalicję, i rozeszły się wieści, że rząd 
zamierza podać się do dymisji. W  
poniedziałek więc niebo było czyste 
i jasne, a już we wtorek wybuchła 
zawierucha z powodu krążownika. 
W e środę jednak chm ury się ro­
zeszły i niebo znów się wypogodziło.

Stronnictwa niemieckie, z w yjąt­
kiem praw icy skrajnej i komunistów, 
nie chcą rozpętywać przesilenia rzą­
dowego w  momencie, w  którym  w  
Paryżu odbywa się konferencja w 
sprawie odszkodowań. Socjaliści ze 
swej strony nie mają ochoty rezygno­
wać z udziału we władzy. C entrow ­

cy zaś którzy, od chwili powstania 
republiki zawsze wchodzili w  skład 
rządu, czują się nie swojo poza ła­
wami rządowemi.

Przyszło więc do kompromisu. 
Pięć stronnictw, mających stanowić 
wielką koalicję, a więc ludowcy, lu­
dowcy katoliccy bawarscy, centrum, 
demokraci i socjaliści zgodzili się na 
tekst deklarac którą rząd wystoso­
wał do partji i w  której określa me­
tody współpracy parlamentarnej. So­
cjaliści czynią największe ustępstwa: 
frakcja socjalistyczna, a w  każdym 
razie znaczna jej część, będzie w praw ­
dzie głosowała przeciw drugiej racie, 
dbając jednak o to, aby to stanowisko 
opozycyjne nie uzyskało większości 
w  parlamencie, ministrowie socjali­
styczni natomiast oddadzą głosy swo­
je za budową krążownika. Jest rze­
czą prawdopodobną, że ten kom pro­
mis nie wzmocni stanowiska socjali­
stów v/ państwie.

Następstwem tego porozumienia 
będzie pow rót centrowców na ław y 
rządowe. O trzym ają oni trzy teki, 
a frakcja centrowa desygnowała na 
te stanowiska panów byłego ministra 
von Guerarda, który obejmie portfel 
sprawiedliwości po demokracie K o ­
chu, byłego kanclerza dra W irtha, 
k tóry  po długim okresie nieobecno­
ści na lawach rządowych, otrzym a 
tekę obszarów okupowanych i dra 
Stegerwalda, dotychczasowego prze­
wodniczącego frakcji centrowej w  
parlamencie, który ma zostać mini­
strem komunikacji.

W  ten sposób rząd wielkiej koa­
licji stanie się, praktycznie rzecz bio­
rąc faktem. C zy na długo — to rzecz 
inna, kwiecień bowiem nie skończył 
się a kwietniowa pogoda może trw ać 
jeszcze długo, tak w  atmosferze i tem­
peraturze jak i w  polityce.
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Założyciel „Armji Zbawienia '.
„A rm ja Zbaw ienia", o której pisa­

ło się tyle w  czasach ostatnich, świę­
ciła onegdaj 100-ną rocznicę urodzin 
swego założyciela, g e n e r a ł a  W i l ­
l i a m a  B o o t h a .  Prasa przypom ­
niała przy tej sposobności nie tylko 
koleje życia niepospolitego człowieka, 
ale zwróciła też uwagę na istotne, pod­
stawowe idee tej olbrzym iej organiza­
cji, idee, o których dzisiaj najczęściej 
się nie mówi.

W illiam  Booth, twórca „A rm ji 
Zbawienia", a ojciec dzisiejszego jej 
naczelnika, był zrazu skrom nym  ka­
znodzieją sekty m etodystów, szeroko 
rozpowszechnionej w  Anglji i w  Am e­
ryce. Ju ż  jako 15-letni chłopak, prze­
pojony ideami religijnemi m etodystów, 
wygłaszał kazania na ulicach i na ze­
braniach najbiedniejszego prołetarjatu. 
W  pracy cechowała go, z latami, co­
raz większa gorliwość; uchodził za 
znakomitego i natchnionego „łowcę 
dusz", pozyskującego grzesznych i 
upadłych, maluczkich i biednych, dla 
ewangelicznych cnót i życia w  pro­
stocie.

Jako  dzielny współpracownik, sta­
nęła u jego boku małżonka, skromna i 
delikatna Katarzyna Booth. Zasługi jej 
dla organizacji „A rm ji Zbawienia" są 
nieraz może większe, niż zasługi „ge­
nerała - założyciela". Dzięki jej w pły­
wom , zawiązana przez tych dwoje mał­
żonków  i ich tow arzyszy „A rm ja" sta­
ła się pierwszą organizacją, która po­
stawiła jasno i zdecydowanie sprawę 
pełnego równouprawnienia kobiet.

W  czem jednak leżała ta siła sugge- 
stji i porywu, która pozwoliła dziełu 
W illiam a Bootha —  rozróść się w  
przepotężną organizację dzisiejszą?

Przecież Booth nie był ani męczen­
nikiem, porywającym  tłum y do ofia­
ry, ani człowiekiem o w ysokich walo­
rach um ysłowych, ani też sama idea 
„arm ji zbawienia" nie była nową, sko­
ro o takich organizacjach myślano już 
znacznie dawniej, aby wym ienić tylko 
Jezuitów . Potęga słowa W illiama Boo­
tha, z którem  szedł do tłumów, leżała 
w  jego p r o s t o c i e ;  m ówił, że idzie 
opowiadać ludziom ewangelję. T a pro­
stota zwiastowania, jednostronność po­
selstwa i konieczność natychmiastowej 
decyzji ze strony słuchaczy — oto ta­
jem nica powodzeń Bootha i jego „A r-  
m ji“ .

W  poglądach członków „A rm ji 
Zbaw ienia" niema żadnych dogma­
tycznych i wyznaniow ych sporów, nie 
w ym aga się od nikogo występowania 
z dotychczasowego kościoła, mimo to 
„A rm ja "  nie jest bynajm niej między­
w yznaniową, jak to się nieraz sądzi. 
Panuje w  niej duch t y p o w o  p r o ­
t e s t a n c k i ,  ściśle biorąc, m e t o -  
d y s t y c z n y .  Szerzy się tu pogląd 
o duszach „uratow anych" i „nieurato- 
w anych", oraz dogmat o usprawiedli­
wieniu tylko przez wiarę w  C hrystu­
sa. Usprawiedliwienie przynosi ze so­
bą albo odrodzenie duchowe, albo ty l­
ko  pouczenie. Dusze kompletnie „ura­
tow ane" prowadzą życie święte, o w y ­
sokim  poziomie m oralnym , pełne czy­
nów  chrześcijańskiej miłości bliźniego. 
Zjednyw anie członków, „połów  dusz" 
w  znaczeniu ewangelicznem, odbywa 
się głównie drogą kazań. Misja „ A r ­
m ji" zwraca się zaś przedewszystkiem 
do najbiedniejszych i najnędzniejszych, 
zapraszając ich z ulic, przytułków  i 
szynków  — do godowego stołu biblij­
nego.

Czem  jednak w ytłum aczyć jaskra­
w ą pompę, która cechuje wystąpienie 
m isyjne „A rm ji Zbawienia", ową gło­
śną m uzykę, barwne sztandary i od­
głosy trąb, towarzyszące często w y ­
stąpieniom i pracom m isyjnym  A r­
m ji?! Wedle Bootha, był to środek ko­
nieczny; na inteligenta czy chłopa m o­
gło  to wszystko czynić niesmaczne 
wrażenie, ale dla prołetarjatu, dla „szu­
m ow in" miejskich, wśród których „ A r ­
m ja" rozpoczynała swą działalność, 
było to podobno niezbędne. „C z y  
spokojna, cicha, pełna taktu przem o­
w a m ogłaby pobudzić gromadę, ze­

braną w  szynkach, do słuchania?" — 
p yta Booth. Trzeba było środków ude­

rzających, jaskrawych, aby zmusić ich 
do uwagi. Zw yczaj ten utrzym ał się 
po dzień dzisiejszy.

A  kwestja mundurów? Booth w y ­
budował swoją organizację zupełnie na 
wzór regularnego wojska. Przecież i 
Ignacy Loyola, tworząc swój wielki 
zakon, studjował podobno organizację 
hiszpańskiej armji. W  „A rm ji Zbawie­
nia" obowiązuje bezwzględne posłu­
szeństwo, karność, dyscyplina, opano­
wanie siebie samego, a zarazem i ze­
wnętrzna całkowita „uniform acja", aż 
do jednego munduru, jednych przepi­
sów, jednych sposobów w yrażania się. 
Członkow ie mają w yrzec się ambicyj, 
starań o zyski osobiste, poddać się bez 
szemrania woli przełożonych. K to zo­
staje oficerem, zostaje nim na zawsze. 
Płacy nie otrzym uje żadnej, może ty l­
ko liczyć na ubranie i w yżywienie, o

ile pracuje czynnie. N ie wolno zawie­
rać małżeństw bez pozwolenia władz. 
Młodzież wychowuje się w  „szkołach 
kadeckich", w  których uczy się prze­
dewszystkiem metody misyjnej, kaza­
nia propagandowego („przebudzające­
go dusze"), ćwiczy się w  panowaniu 
nad sobą, w  pokorze i t. d.

„A rm ja "  liczy dzisiaj 20 tysięcy 
oficerów w  60 krajach. Organizacja jej 
nie uległa od czasów W illiama i K ata­
rzyny Booth zasadniczym zmianom. 
Generał „A rm ji"  jest w  niej wszyst- 
kiem. On kieruje każdą pracą, mianuje 
wszystkich dostojników „A rm ji" , za­
rządza apodyktycznie jej całym  bez 
w yjątku majątkiem ruchom ym  i nie­
ruchom ym . Ten im perjalistyczny cha­
rakter bezwzględnej w ładzy „generała 
A rm ji"  pochodzi od jej tw órcy, W il­
liama Bootha. W ypłynął z jego natury 
i z jego wyrozum owań. U trzym any 
został przez jego syna, obecnego „ge­
nerała", i dopiero w  ostatnich czasach

został zachwiany, 
rozłamu.

wskutek znanego

Mówi się dzisiaj przeważnie o spo­
łecznej działalności „A rm ji Zbawie- 

o żywieniu tysięcy biednych,ma
wspomaganiu ubóstwa i t. d. Pisze o 
tern gęsto prasa, oddana „A rm ji" , po­
kazują to liczne ilustracje. Zamało na­
tomiast — jak już powiedziano — ak­
centuje się jej religijno-m oralny „p o ­
łów  dusz", prowadzony w  duchu me- 
todystycznym . Ma to swoje strony u- 
jemne, n. p. dla katolicyzm u, ale nie 
brak tutaj i stron dodatnich. Opowiada 
się przecież, że „A rm ja " zwalcza gor­
liwie samobójstwo: słowem prostem i 
ożywczem  ocala setki desperatów, m a­
jących już rewolwer w kieszeni, roz­
tacza nad niemi codzienną czułą opie­
ką i wraca ich życiu. A  takich czynów 
pozytywnie dobrych znalazłoby sic 
może w tej pom patyczno - wojskowe; 
organizacji znacznie więcej. (S.)

Przygotowania do sesji Rady Ligi w Madrycie.
Rząd hiszpański organizuje szereg uroczystości na 

przyjęcie członków Rady.
M adryt, 12  kwietnia. (PA T ). Rząd 

hiszpański czyni przygotowania dc 
przyjęcia przedstawicieli Francji, A n ­
glji, W łoch, Niemiec, Polski, Japonji, 
K uby, Finlandji, Kanady, Chile, Ru- 
munji, Persji i Wenezueli, którzy przy­
będą z końcem przyszłego miesiąca do 
M adrytu z okazji mającej się tam od­
być w czerwcu sesji R ad y Ligi N aro­
dów. Sesja ta, jak wiadomo, w yzna­
czona została na dzień 10 czerwca. O 4 
dni wcześniej, t. j. w dniu 6 czerwca, 
odbędzie się również w  M adrycie ze­
branie komisji mniejszościowej,, w  któ­

rem wezmą udział przedstawiciele W. 
Brytanji, Japonji i Hiszpanji. Sesja R a ­
dy Ligi będzie trwała, jak przewidują, 
około tydzień. Rząd hiszpański oddaje 
do dyspozycji członków Ligi N arodów  
gmach senatu, gdzie są obecnie prze­
prowadzane związane z tern prace 
techniczne. Od granicy hiszpańskiej 
przybyw ający do Hiszpanji przedsta­
wiciele zagraniczni odbędą podróż spe­
cjalnym  pociągiem. Rząd organizuje 
szereg uroczystości związanych z przy­
jazdem gości zagranicznych.

Gabinet Rzeszy odmówił Trockiemu pozwolenia 
na przyjazd do Niemiec.

Rząd nie chce dopuścić do zamącenia przyjaznych 
stosunków sowiecko-niemieckich.

wieckiego, rząd niemiecki stanął na 
stanowisku, że przyjazd Trockiego nie 
byłby dla Niem iec pożądany i nie roz­
ważał wówczas tej sprawy ze względu 
na to, by nie dopuścić do zamącenia 
stosunków niemiecko-rosyjskich przez 
kwestję jednostki. Z  tych też pow o­
dów gabinet postanowił nie zmieniać 
swego dotychczasowego stanowiska 
w tej sprawie.

Berlin, 12  kwietnia. (PA T ). Gabinet 
Rzeszy na swem ostatniem posiedzeniu 
załatwił w  sposób odm owny prośbę 
Trockiego o udzielenie mu w izy na 
wjazd do Niem iec i przeprowadzenie 
w  Niemczech kuracji. Rząd Rzeszy 
przyszedł do wniosku, po rozważeniu 
szczegółowem całej sprawy, że nie m o­
żna się kierować względami sentymen- 
talncmi, lecz tylko politycznemu Ju ż 
w swoim czasie na zapytanie rządu so-

Cziczerin wyjechał do Moskwy.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 13  kwietnia. Z  Berlina 
donoszą: Cziczerin wyjechał wczoraj
nagle pociągiem ryskim  do M oskwy.
Pobyt Cziczerina w  Niemczech trwał 
prawie rok i nosił wszelkie cechy przy­
musowej banicji. W yjazd Cziczerina

nic

Angija wobec rozbrojenia na morzu.
Londyn, 12  kwietnia. (PA T .) A - 

gencja Reutera dowiaduje się ze źró­
deł miarodajnych, że atmosfera, w y­
tworzona przez pochodzące ze Sta­
nów Zjednoczonych propozycje w  
sprawie możliwości podjęcia dyskusji 
nad zagadnieniem rozbrojenia na mo­
rzu pozwala rokować jaknajlepsze na-

Aresztowanie studentów komunistów 
w Jugosławji.

Wiedeń, 12-go kwietnia. (PA T.) 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Za­
grzebia, że policja tamtejsza wyśledzi­
ła wśród studentów stałe uprawianie 
agitacji komunistycznej, wskutek cze­
go w  Zagrzebiu przeprowadzono 
wśród studentów szereg rewizyj, przy-

Amanuliah zwycięża.

oznacza zwycięstwo jego polityki w o­
bec Stalina. Cziczerinowi udało się skło 

rząd niemiecki do odmówienia
Trockiem u pozwolenia na przyjazd do 
Niemiec.

dzieje. Rząd angielski przyjm ie w  
sposób jak najbardziej przyjazny czy- 
jekolwiek wnioski, zmierzające do roz­
brojenia na morzu, jakie mogą być 
zgłoszone na wstępnej konferencji 
rozbrojeniowej, która zbierze się w  
Genewie w  poniedziałek w  obecności 
delegatów Stanów Zjednoczonych.

czem dokonano aresztowania 160 stu­
dentów. Rów nież i w  Pradze czeskiej 
przeprowadzona została rewizja w 
tamtejszym domu studentów jugosło­
wiańskich. Archiwum  tego Stow arzy­
szenia oddane zostało do dyspozycji 
poselstwa jugosłowiańskiego.

Wiedeń, 12  kwietnia. (PA T.). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Lon­
dynu: »Daily Express« podaje w  de­

peszy z Kandaharu, że wojska Am a- 
nullaha w pochodzie na Kabul zadały 
klęskę wojskom  emira Habibullaha.

Wysokość odszkodowali 
niemieckich.

Paryż, 12  kwietnia. (PA T.) N a dzi- 
siejszem rannem posiedzeniu rzeczo­
znawcy głównych państw wierzycieli 
uzgodnili minimum wysokości swych 
pretensji wobec Rzeszy niemieckiej. 
Jest rzeczą niemal pewną, że sposob;.’ 
regulowania tych pretensji zostaną o- 
statecznie ustalone w  dniu dzisiejszym. 
Pisemny układ przedstawiony zostanie 
prawdopodobnie jutro delegacji nie­
mieckiej.

Berlin, 12  kwietnia. (PAT). Prasa 
niemiecko - narodowa przytacza za 
dziennikami paryskiemi obliczenia, do­
tyczące niemieckich spłat odszkodo­
wawczych, ustalonych na konferen­
cjach rzeczoznawców aljanckich.

Część rat rocznych, przeznaczona 
na pokrycie długów aljanckich, która 
ma być spłacana przez lat 58, zaczynać 
się będzie od 780 m iljonów i dosięgać 
będzie 1.700,000.000. Natom iast drugą 
część, przeznaczoną na pokrycie kosz­
tów odbudowy i na właściwe odszko­
dowania, zredukowano w  ogólnej su­
mie z 19 m iljardów początkowo na 12  
względnie 13  m iljardów, co w  łącznej 
sumie dawałoby ogólną wysokość rocz­
nych rat niemieckich początkowo 
1.700,000.000, następnie w  ciągu 10  lat 
prowadziłoby do podwyższenia raty 
rocznej do 2.300,000.000, a po 38 ła­
tach znów zredukowanoby ogólną w y ­
sokość raty rocznej do 1.700,000.000. 
Prasa niemiecko - narodowa z góry o- 
kreśla te cy fry  jako niemożliwe do 
przyjęcia.

P R E Z E S U R A  W  B A N K U  PO LSK IM .
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 15 kwietnia. W  dniu 

iS kwietnia upływa termin kadencji 
urzędowania prezesa Banku Polskiego 
p. Stanisława Karpińskiego. O ile do 
nadchodzącego poniedziałku nie na­
stąpi ponowna nominacja prezesa K ar­
pińskiego na stanowisko prezesa Ban­
ku Polskiego, to funkcje prezesa Ban­
ku Polskiego obejmie wiceprezes Ban­
ku, dr. Feliks M łynarski, zgodnie z po­
stanowieniami statutu Banku Polskie­
go. Jak  wiadomo, prezesa i wicepreze­
sa Banku Polskiego mianuje Rząd. K a­
dencja urzędowania wiceprezesa M ły­
narskiego upływa we wrześniu r. b.

A R E S Z T O W A N IE  B. M IN IS T R A  
L IT E W SK IE G O .

Kow no, 12  kwietnia. (PA T ). »Na- 
sze Echo« komunikuje, że policja li­
tewska aresztowała byłego ministra f i­
nansów, Petrulisa, pod zarzutem łapo­
wnictwa. Petrulis zwolniony został 
z aresztu za kaucją i j o . o o o  litów.

SA M O LO T  D L A  P A P IEŻ A .
(Telefonem  od n uzego korespondenta).

W arszawa, 13  kwietnia. Z  R zym u 
donoszą: Przem ysłowcy medjolańscy
uchwalili ofiarować Papieżowi w darze 
samolot pasażerski. W  W atykanie u- 
rządzone ma byc małe lotnisko i han­
gar na pomieszczenie tego samolotu, 
który równocześnie będzie pełnił służ­
bę samolotu pocztowego W atykanu.
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Doia emigrantów.
W  wychodzącym  w  Paryżu orga­

nie demokracji polskiej na wychodź- 
twie »Poionia N ova« czytam y nastę­
pujący ciekawy opis smutnej doli na­
szej emigracji do A m eryki:

Liczba emigrantów do A m eryki 
jest — jak wiadomo — ograniczona. 
Ale ponieważ wielu ludzi chce się do­
stać do tego rzekomego »raju« — 
więc się przem ycają przy pom ocy 
»fachowców«. którzy tam grubo za­
rabiają. A le jaki los może spotkać ta­
kiego przemycającego niech nas po­
uczy głos pisma nowojorskiego »Eve- 
ning Post«, które pisze tak:

Głównem i punktam i, z których 
przem ycają się emigranci są: Kuba,
Kanada i M eksyk. Najgodniejszy te­
ren — z punktu widzenia przem ytni­
ków — na tego rodzaju operacje, 
stanowi w yspa Kuba. T am  też głów ­
nie wysyłają swe ofiary agenci obie­
cując nieświadomym łatwe w yjątkow o 
przejście przez granicę.

W edług urzędowych raportów 
władz kubańskich, obecnie znajduje 
się tam przeszło 35.000 osób, czeka­
jących z utęsknieniem na chwilę, w 
której będą mogli się dostać do w y ­
marzonego kraju. R o k  rocznie, od 
czasu, jak ustawa emigracyjna weszła 
w  życie, tysiące emigrantów z różnych 
krajów, a także i z Polski, przyjeżdża 
Qo Kanady i na Kubę, łudząc się na­
dzieją przedostania się do Stanów. 
Cześć ich po wielu trudnych przej­
ściach, dostaje się do miejsca przezna­
czenia, ale wielka liczba zostaje schwy­
tana przez straż graniczną i deporto­
wana z powrotem  do rodzinnych kra­
jów. W ielu z tych niedoszłych emi­
grantów ginęło i ginie bez wieści w 
drodze z K uby do Stanów Zjednoczo­
nych. Tajem nicę »gubiących się« po 
drodze emigrantów odkryw a właśnie 
»Evening Post«.

A utor odnośnego artykułu, p. N o r­
man Klein, opierając się na dokumen­
tach władz kubańskich i am erykań­
skich, powiada, że przem ytnicy poz­
bywają się w  zbrodniczy sposób swego 
»towaru«, topiąc poprostu ofiary w  
morzu lub wysadzając je na bezlud­
nych wyspach koralowych, znajdują­
cych się między Kubą a Florydą, do­
kąd zazwyczaj kierują transporty 
tych przem ycanych emigrantów.

Międzynarodowy Kongres Prasy.
W  tych dniach bawili w  Pradze 

Czeskiej przedstawiciele szeregu po­
tężnych organizacji dziennikarskich, 
zrzeszonych w  M iędzynarodowej fede­
racji dziennikarzy, reprezentujących
25.000 zorganizowanych dziennikarzy. 
Przybyli oni do stolicy republiki cze- 
skosłowackiej, by wziąć udział w  po­
siedzeniu komitetu wykonaw czego Fe­
deracji, które zwołane zostało do Pra­
gi na dzień 5 kwietnia r. b. O brady 
Federacji ściągnęły do Pragi Czeskiej 
najwybitniejszych przedstawicieli świa­
ta dziennikarskiego, jako to : prezesa 
Federacji i naczelnego redaktora „V os- 
sische Zcitung", G . Bernhardta, zało­
życiela Federacji, J . Bourdona, jej w i­
ceprezesa, redaktora naczelnego kra­
kowskiego „C zasu", A . Beaupre, dalej 
licznych czołowych dziennikarzy ju­
gosłowiańskich, rumuńskich, angiel­
skich, belgijskich i t. d.

W  imieniu parlamentu powitał de­
legatów wicemarszałek sejmu, inżynier 
Dostalek. Następnie przemawiał w  i-

mieniu dziennikarzy czeskosłowackich 
prezes Syndykatu praskiego, senator 
Pichl, wyrażając swą radość z okazji 
przyjazdu do Pragi tak w ybitnych 
przedstawicieli światowej prasy i pod­
kreślając doniosłe znaczenie prasy w  
dziele poprawy stosunków m iędzyna­
rodowych.

Dnia 6 kwietnia prezydent repu­
bliki czeskosłowackiej, T . G . M asaryk, 
przyjął na specjalnej audjencji kilku 
dziennikarzy przyczem  oświadczył w 
toku rozm owy, że kryzys parlamenta­
ryzmu jest —  jego zdaniem —  w 
pewnym sensie również kryzysem  
dziennikarstwa, a to dlatego, że par­
lamentaryzm i dziennikarstwo mają 
pod wielu względami wspólne pole 
działania i w  licznych dziedzinach 
wzajemnie się niejako dopełniają. D a­
lej podkreślił prezydent doniosłe zna­
czenie prasy z punktu widzenia usiło­
wań na rzecz zbliżenia i porozumienia 
narodów.

Pruska „tolerancja14 mniejszościowa.
Ja k  N iem cy traktują mniejszość 

narodową polską w  swej stolicy, świad­
czy następujące zdarzenie:

Zarząd polskiego towarzystwa „O - 
świata" w  Berlinie zwrócił się w 
styczniu r. b. do prowincjonalnego ko- 
legjum szkolnego (Provinzial - Schul- 
kollegium der Provinz Brandenburg 
und von Berlin) z prośbą o pozwolenie 
na wprowadzenie w  szkołach nauki 
śpiewu przy nauczaniu języka pol­
skiego, które to nauczanie odbywa się 
środkami towarzystw a przez zaanga­
żowanych specjalnie nauczycieli, w  
godzinach popołudniowych w loka­
lach szkół publicznych. '

N a podanie to, Schulkollegium, po­
wołując się na odnośny okólnik nie­
mieckiego ministerstwa oświaty z 1 1  
listopada 1925 r., odpowiedziało, że 
pozwolenie takie udzielone być nie 
może.

Konsulat generalny R . P. w  Berli­
nie, do którego tow arzystw o „O św ia­
ta" zwróciło się o interwencję, prze­
prowadził poszukiwania owego okól­
nika, które jednak nie dały żadnego 
wyniku. N ie jest on drukowany ani w 
urzędowym dzienniku ministerstwa o- 
światy, ani też nie jest znany pedago­
gom, z którym i w  tej sprawie konfero­
wali urzędnicy polskiego konsulatu.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 13 kwietnia 1929.

Z A R Z Ą D Z E N IE

Ministra Przemyślu i Handlu
z dnia 30 marca 1929 r. 

w  sprawie mianowania radców do Izby 
Przem ysłowo-H andlowej we Lwowie.

N a podstawie art. 18 rozporządze­

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
15 lipea 1927 r. o izbach przem ysłowo- 
handlowych (Dz. D . R . P. N r. 67, poz. 
591) oraz zgodnie z §§ 2 i 42 statutu 
Izby Przem ysłowo - Handlowej we 
Lwowie, ogłoszonego jako załącznik 
do rozporządzenia Ministra Przemysłu 
i Handlu z dnia 16  sierpnia 1928 r. w 
sprawie statutu Izby Przem ysłowo- 
Handlowej we Lw ow ie („M onitor Pol­
ski" N r. 192, poz. 423), mianuję na

lat sześć radcami Izby Przem ysłowo- 
Handlowej we Lw ow ie:

a) z zaliczeniem do Sekcji Przem y­
słowej:

1. prof. Gabrjela Sokolnickiego,
2. inż. Jana Brzozowskiego,
3. inż. Zygm unta Platowskiego,
4. H enryka Sussera;

b) z zaliczeniem do Sekcji H andlo­
w ej:

1 . prof. Aleksandra Dolińskiego,
2. M ikołaja Zajączkowskiego,
3. Celestyna Fraenkla.

Minister Przemysłu i Handlu: 
(— ) E. Kwiatkow ski.

(„M onitor Polski" N r. 82, z dnia 
9 kwietnia 1929 r.)

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  M IN IS T R A  
S K A R B U

z dnia 23 lutego 1929 r.

w  sprawie zmiany nazwy ewidencyj 
katastru podatku gruntowego w okrę­
gach administracyjnych izb skarbo­
w ych we Lw ow ie i w Krakow ie oraz 
w  cieszyńskiej części województwa 

śląskiego. ;

N a  zasadzie art. 7 ustawy z dnia 8 
kwietnia 1929 r. w  przedmiocie objęcia 
przez Ministerstwo Skarbu administra­
cji skarbowej na ziemiach polskich, 
które wchodziły w  skład b. monarchji 
Austrjacko-W ęgierskiej (Dz. P. P. P. 
N r. 3 1 , poz. 261) oraz art. 15 ustawy 
z dnia 3 1 łipca 19x9 r. o tym czasowej 
organizacji władz i urzędów skarbo­
w ych (Dz. P. P. P. N r. 65, poz. 391) 
zarządzam, co następuje:

§ 1. Zmienia się nazwę istnieją­
cych w  okręgach administracyjnych 
izb skarbowych we Lwowie i w  K ra­
kowie oraz w  cieszyńskiej części w o­
jewództwa śląskiego ewidencji kata­
stru podatku gruntowego na „urzędy 
katastralne".

§ 2. Rozporządzenie niniejsze w cho­
dzi w  życie z dniem ogłoszenia.

M inister Skarbu:
(— ) G . Czechowicz.

(Dz. U . R . P. z dnia 4 kwietnia 
1929 r., N r. 2 1 , poz. 216 .)

(„M onitor Polski" N r. 82, z dnia 
9 kwietnia 1929 r.)

B. JA N U S Z .

Niemieckie czasopismo 
dla łożysk kulowych 
i polskie dla sztuk 

pięknych.
W  bibljotece Tow arzystw a Poli­

technicznego natknąłem się między 
lachowemi czasopismami na jedno, 
które tytułem  szczególnie w yw arło 

wrażenie. »Zeitschrift fur 
gellager«i — więc są tak szczęśliwe 

krainy, żt  nawet łożyska kulowe po-
e m / J - i  m  t t t  — * 1siadają w nich swe organy! Szczytem
doskonałości zdawało mi się istnienie 
juz tego jiednego^ miesięcznika, a tym - 
czasern od inżyniera, sąsiada w biblio­
tecznej sali, dowiedziałem się, że czy­
telnia posiada jeszcze jedno pismo 
niemieckie, poświęcone wyłącznie 
sprawom tych samych łożysk. Można 
przedstawić sobie, jaką zazdrość 
wzbudziły we mnie te uprzyw ilejo­
wane tw ory zm yślnych rąk ludzkich, 
którym  z góry wolno spoglądać nie 
tylko  na polskie swe siostrzyce, ale 
nawet na... arcydzieła twórczości, u- 
mysłu i sztuki w  całej Polsce, ograni­
czające się w  swej biedzie ledwie do 
jakich takich, organów fachowych. 
Przykro mi się zrobiło, że łożyskom  
kulowym  w Niemczech lepiej się powo 
dzi, niż »Sztukom pięknym« w Pol­
sce. M im owoli jednak nasunęło mi się 
pytanie, dlaczego tam jest tyle 
sca dla najrozmaitszych »Sztukj pięk­
nych*, a u nąS .niema go ani dla ło­
żysk, ani dla sztuki, C zy  łożyskom

powodzi się dlatego tak dobrze, że 
ich w ykonaw cy nie zapominają i o 
sztukach, czy też sztukom wiedzie 
się dlatego, że w  ojczyźnie ich nie za­
pomina się o łożyskach, choćby tylko 
kulowych?

Odpowiedź nie trudna, jeśli się 
nie chce przeoczyć dominującego w 
epoce dzisiejszej znaczenia spraw eko- 
nomiczno-gospodarczych. Pieniądz, 
ów »nervus omnium rerum «, to pro­
dukt, przedewszystkiem owych ło­
żysk kulowych — kto go z ich po­
mocą zdobywać potrafi, tego stać bę­
dzie również i na sztukę. N aprzód 
trzeba dobrze umocować się na zie­
mi, a potem dopiero próbować z niej 
w zlotów  ku gwiazdom.

Jeśli zrobim y przegląd fachowego 
czasopiśmiennictwa polskiego, prze­
konam y się, że przewagę w  niem po­
siada humanistyka. Dla rzeczy prak­
tycznych i nadal nie w ykazujem y 
zbytniego zainteresowania, czyli rzecz 
ma się przeciwnie, niż np. w  N iem ­
czech lub Francji, gdzie podstawę 
dla »zbytkowej« humanistyki stano­
wi istnienie i prosperowanie setek 
pism fachow o-praktycznych. I nie 
tylko lekceważąco traktujem y wo- 
góle czasopiśmiennictwo praktyczne, 
ale i w  tych skrom nych ramach, w  ja­
kich ono u nas wegetuje , zanadto 
obarczamy je zazwyczaj nieproduk­
tyw ną humanistyką czysto literacką 
i zbyt często robiącą wrażenie, iż 
dzieje się tak, by tylko „aliąuid 
fecisse videatur«. Klasyczny tego 
przykład stanowić może wspaniała 
publikacja, złożona,- z szeregu tablic

kolorow ych według kartonów  znane­
go artysty-m alarza, wydana dla pro­
pagandy przez bardzo poważną firm ę 
kopalnianą w  Kałuszu, a poprzedzona 
wstępem... literata!

W  mojem skromnem przekona­
niu sądziłem, że kilkunastotysięczny 
koszt owego albumu zam ortyzowany 
winien był być — jeśli nie chodziło 
już o zwrot kosztów — instruktyw- 
no-inform acyjną ważkością słowa ści­
śle fachowego, że do głosu zaprosi 
się znanego ekonomistę lub wogóle 
fachowca. Tym czasem  i tu owa nie­
szczęsna pusta literatura człowieka, 
którego, biedaka, na gwałt zmusza 
się do rzeczy zgoła mu obcej. Podob­
ne spostrzeżenia poczyniłem w wielu 
naszych czasopismach praktycznych 
—■ za wiele w nich retrospekcii histo­
rycznej, za wiele »literatury«, poda­
wanych rzekom o dla nawiązywania 
tradycji, a w  istocie niczem nie w ią­
żących się z dzisiejszemi potrzebami 
i możliwościami.

»Z biedy czyni się cnotę« — jak 
powiada przysłowie. N ie posiada­
m y, niestety, nadmiaru fachowych 
autorów z dziedzin życia praktycz­
nego, ale niemniej odczuwamy po­
trzebę organów z tego zakresu; brak 
fachow ych zawodowców zastępują 
z konieczności »literaci«, a ci dają, 
na co ich stać — piękną, wybredną, 
przyjem ną w czytaniu literaturę, ale 
tylko  literaturę. A  właśnie nie o nią 
tu chodzi! Osobiście, wolałbym  rze­
czow y artykuł w  slabem opracowaniu 
literackiem, niż m arny, w  świetnej 
szacie stylistycznej.

Rozporządzam y niewielką ilością 
pism praktycznych a i posiadane w y ­
pełniamy najchętniej »literaturą« — 
nadobitek zaś, wogóle niewieie się 
niemi interesujemy, całkiem nie dba­
my o otaczanie ich opieką na łamach 
prasy, nie poczuwam y się do obo­
wiązku patronowania pożytecznej 
ich i niezwykle wprost potrzebnej 
działalności. Każdy nasz dziennik po­
siada referenta dla spraw teatru, lite­
ratury a nawet sportu, ale wiele z 
nich pomyślało o takim  dla spraw 
piśmiennictwa fachowo - praktyczne­
go? Z  doświadczenia własnego wiem, 
jak wieie pism, druków, rozpraw itp. 
z zakresu różnych fachów otrzym uje 
każda redakcja, ale wiadomo mi też, 
jak bardzo a bardzo niechętnie inte­
resuje się tern ktoś w  redakcji — nie­
ma zazwyczaj nikogo, ktoby choć 
tytuły podał w  bibljograficznym  
przeglądzie tygodniowym .

Kogo u nas zbytnio interesuje 
tak pocieszający fakt, iż posiadamy 
pismo, poświęcone introligatorstwu, 
a inne znów papiernictwu lub mate- 
rjałom  drukarskim , że zdobywam y 
się na miesięcznik złotniczy, krawiec­
ki, m łynarski, rolniczy, pszczelarski, 
rybacki, gospodnio-szynkarski? Kto, 
kiedy czyta w dziennikach wzmianki
0 wyjściu kolejnych ich numerów — 
a jak często spotykam y natomiast 
nie tylko w ykazy treści czasopism 
humanistycznych, ale nawet osobne 
recenzje i fejletonowe omówienia? 
N ie wszystko tu, mojem zdaniem, 
jest w  porządku — prasa nie może
1 nie powinna być macochą dla tej
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T E A T R  W IE L K I.
Sobota 13  kw ietn ia o godz. 3 .30 „P an  

D am azy“  przedstawienie dla m lodz. szkolnej.
Sobota 13  kw ietn ia o godz. 7 .30 wiecz. 

„G io c o n d a " .
N iedziela 14  kw ietn ia o godz. 3.30 pop. 

„ Je d n a  jedyna noc“ .
N iedziela 14  kw ietn ia o godz. 7 .30  w iecz. 

„D w a j panow ie B .“ .
Poniedziałek i j  kw ietn ia o godz. 4.30 

„P o w ró t ta ty “ .
Poniedziałek 15  kw ietn ia o godz. 7.30 

Przedstaw ienie am atorskie (dochód na R o d z i­
nę Sierocą).

Jubileusz Franciszki O strow skiej. Sceną 
lw ow ska obchodzi dziś jubileusz jednej ze 
sw ych  pracow niczek, zasłużonej artystk i o- 
perow ej p. Fran ciszki O strow skiej. M ija m ia­
now icie obecnie 30 lat od chw ili wstąpienia 
p. O strow skiej na scenę lw ow ską, której 
przez cały ten czas służyła nieprzerw anie, 
nie rozłączając się z nią ani na chw ilę. Ju b i­
latka pracow ała początkow o w  operetce i o- 
perze lecz następnie pośw ięciła się w yłącznie 
operze, w  której objęła partje  m ezzosoprano­
we. Z  licznych  jej p artji w ym ienić  należy 
przedew szystkiem  takie ja k  A m neris w 
„A id z ie " ,  M arta  w  „F au ście ", A zucena w  
„T ru b a d u rz e ", U lr ik  w  „B alu  m ask o w ym ", 
Suzuki w  „M adam e B u tte r fly " , M atka w  

„C a v a le r ji ‘ ‘, M alika w  „L a k m e ", C zarow nica 
w  „Ja siu  i M ałgosi", N iklas w  „O pow ieściach  
H o ffm a n n a " oprócz w ielu  innych. O tocz 
sym p atją ogólną, p. O strow ska zapisała się 
dobrze w  T eatrze  lw ow skim  jako  artystka 
sum ienna i niezawodna. W  dzisiejszem  przed ­
staw ieniu „ G io c o n d y "  w ystąp i jub ilatka w  
partji ociem niałej m atki G iocond y.

„ Je d n a  jed yna n o c ", operetka R . Stoltza, 
ob fitu jąca w  przepiękne m elodje, hum or i 
dow cip , oraz w  oryginalne ew olucje i balety 
z udziałem  m ałych dzieci jako najm niejszych 
tancerek, ukaże się w  T eatrze  W ielkim  ju tro  
popołudniu  o godz. 3.30 po cenach znacznie 
zn iżon ych . W ieczorem  o godz. 7 .30 „D w a; 
panow ie B “ .

„N iesp o d z ian k a", p otężny w strząsający 
do głębi dram at p ióra największego tragedjo- 
pisarza obecnej doby K . H . R ostw orow sk iego  
ukaże się jako  prem iera T eatru  W ielkiego we 
środę 17  bm . D zieło  to  odznaczone pierwszą 
nagrodą na konkursie d ram atyczn ym  T eatru  
M iejskiego im . Ju ljusza Słow ackiego  w  K ra ­
kow ie w  roku  bieżącym , posiadające p ierw -

tak ważnej i arcydoniosłej produkcji 
fachowej, której rozwój fundamen­
tem jest, względnie będzie, gmachu 
nauki, literatury i sztuki, mogących 
dziś liczyć ty lko  na takich, a nie in­
nych mecenasów.

Sprawiedliwość w ym ierzyć należy, 
komu się godzi. W spomniałem o nie­
mieckich pismach, poświęconych ło­
żyskom , nie przypuszczając nawet, 
że i u nas coś podobnego istnieć może, 
a tymczasem nie ty lko  u nas, ale 
właśnie w  samym Lw ow ie wychodzi 
już trzeci rok z rzędu miesięcznik, 
poświęcony wyłącznie w irów kom  i 
maślnicom m etalowym , konkurujący 
doskonale z tego rodzaju czasopisma­
mi szwedzkiemi i duńskiemi. K to  
prócz, oczywiście, dyr. Kotuli, ota­
czającego serdeczną opieką zwłaszcza 
te »wydziedziczone istoty« literatury 
praktycznej —  słyszał kiedy o tern 
piśmie z dziwnie dla niewtajem niczo­
nych brzm iącym  nagłówkiem »Dia- 
bolo«?

Ja k  czytam y, redaktorem jego 
jest p. B . Jellin, zapewne fachowiec 
dobry, bo z każdej kartki przeziera 
prawdziwa znajomość rzeczy, zarów ­
no praktyczna jak i publicystyczna.

C zy  przypuszczałby kto, że tak 
specjalny organ ma nawet aspiracje 
biblojfiskie, że drukuje się na pię­
knym  papierze, zwraca baczną uwa­
gę na estetyczną form ę typogra­
ficzną i zdobi się ilustracjami według 
rysunków  poważnych naszych mala- 
rzy-artystów ? A  co się składa na jego 
treść? A rtyk u ł program ow y, notatka 
aktualna, fejleton literacki (nawet 
jednoaktówka i wiersze!), korespon-

szorzędne w a lo ry  sceniczne p rzygotow u je  re­
żysersko d y r. B arw iński k reu jący  zarazem  
głów ną postać m ęską dram atu , w  k tórym  
rów nież w ielk i popis arty styczn y znalazła p, 
W anda Siem aszkow a odtw arzająca tragiczną 
postać głów nej bohaterki.

Sztuka B eaty  O bertyń sk ie j. Pod p ro tek ­
toratem  JW P . W ojew odzin y Ź o fji hr. G olu- 
chow skiej, odbędzie się dnia i j  bm. w  ponie­
działek w  T eatrze  W ielk im  o godz. 7.30, 
w ieczór arty styczn y na cele „R o d z in y  Sie­
ro ce j". N a  program  składają się: jednoaktow a 
sztuka p. Beaty O bertyń skiej, um yślnie na 
ten cel napisana oraz fantastyczna pantom ina 
p. t.: „Pó ld jab le  w eneck ie" z prologiem  pióra 
p. Z ygm un ta L ityń skiego .

Bliski sercom  L w o w ian  los sierót po o- 
brońcach Lw ow a, powinien w zbud zić  zain­
teresow anie dla tego w ieczoru . Serdecznem  
poparciem  w y siłk ó w  kom itetu  i licznem  ja­
wieniem  się w  T eatrze , dopom oże publiczność 
Lw o w a zakładom  „R o d z in y  Sieroce j" w  cięż­
kich w arunkach z jakiem i w a lczyć  muszą. ^

B ilety  do nabycia w  sklepie „R o d z in y  
S ierocej" „D e lice " , plac M arjacki 10 .

TEATR MAŁY.
Sobota, 13  kw ietn ia o godz. 7.30 wiecz. 

„K w a d ra tu ra  K o ła " .
N iedziela 14  kw ietn ia o godz. 3 .30 pop. 

„M u rz y n  w arszaw ski".
N iedziela 14  kw ietn ia o godz. 7 .30  wiecz. 

„K w a d ra tu ra  K o la ".
Poniedziałek 15  kw ietn ia o godz. 7.30 

„K w a d ratu ra  k o ła ".

T eatr  M ały  na niedzielne popołudniow e 
przedstaw ienie daje w yb o rn ą  kom edję A . S ło­
nim skiego „M u rz y n  W arszaw sk i" k tóra stale 
w ypełn ia w id ow nię teatru  do ostatniego m iej­
sca. D ziś i ju tro  w ieczór „K w a d ratu ra  K o ła " .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 
A P O L L O ; „Po licm ajster T ag ie jew ". 
C H IM E R A : „Z a ka zan a  k o b ieta". 
C A S IN O ; „A n n a  K aren in a". 
C O L O S S E U M : „A w a n tu ry  ch ło p czycy"

oraz „M iłość, boks i d u d y " i „W ilk  m o rsk i".
F A T A M O R G A N A : „T u ła cz k a  księżny

T ru b eck ie j".
G R A Ż Y N A :  „D z ik u sk a ".
K O P E R N IK : „R a sp u tin  i ciernista d ro ­

ga księżnej W o ro n co w ".
L E W ; „C a r  i P o e ta " (Puszkin).
L U N A : „Z em sta m u lata".

dencja i kronika — wszystko, w  bar­
dzo poprawnej polszczyźnie, chociaż 
pismo uwzględnia wyłącznie tematy 
ściśle fachowe bez zbytecznej »litera- 
tury«.

Znajom ość fachu nie zawsze idzie 
w parze z opanowaniem pióra i w i­
docznie zasługą redaktora jest bardzo 
poprawna, chociaż bynajmniej nie 
pretensjonalna form a literacka, ujmu­
jąca czytelnika dla oryginalnego tego 
pisma, które — co za niespodzianka 
— bije się, jak mi mówiono, w ilości 
około 4.000 egz. Przykład to zatem 
najlepszy, jak przystępować należy 
do w ydaw nictw  podobnych i dowód 
zarazem, że jest u nas dla kogo tru­
dzić się w  tym  kierunku. Baczniejszą 
tylko zwrócić należy uwagę na 
wszystkie wogóle nasze czasopisma 
fachowo-praktyczne i udzielać im 
dziennikarskiej pom ocy, pamiętając, 
iż na tych to pismach wyrastać ma 
nasza potęga gospodarczo-finansowa, 
bez której ani nam myśleć o ku lty­
wowaniu nauk, sztuk i literatury.

Stosunkowo najwięcej czasopism 
takich wychodzi w  Poznańskiem, 
gdzie też niedawno wydaw ać poczęto 
doskonale redagowany miesięcznik 
introligatorstwa i drugi, poświęcony 
papiernictwu. O by takich jak naj­
więcej — obyśmy nie zapominali, że 
człowiek żyje nie ty lko  duchem bo­
żym , ale i... chlebem codziennym. 
Dla mnie przynajmniej »Zeitschrift 
flir Kugellager« i nasze lwowskie 
»Diabolo« — to bardzo poważne 
wskazania w  tej dziedzinie.

M A R Y S I E Ń K A : „R asp u tin  i ciernista
droga księżnej W o ro n co w ".

O A Z A : „L o o p in g  T h e  L o o p " .
P A Ł A C E : „S trą c iły  go w  przepaść

k o b ie ty ".
P A N : „C ien ie  h arem u ".
P A S A Ż : „T a je m n icz y  co w b o y ".
P R O M IE Ń ; „A n io ł u licy ’ 1.
U C IE C H A ; „M iasto  M iljona P o leg łych ".

K obieta w słow ie, pieśni i tańcu. Dziś w  
sobotę w  sali K asyna m iejskiego w ielka w io ­
senna rew ja m ód, k tóra ściągnie niew ątp liw ie 
w ielu  uczestników  na to w yk w in tn e , a rty sty ­
czne a wesołe w id ow isko . W  im prezie w e­
zm ą udział najw ybitniejsze artystk i i artyści 
tea trów  m iejskich, zaś najm odniejsze toalety 
wiosenne z p ierw szorzędnych m agazyn óv 
przedstaw ią najpiękniejsze lw ow iank i. Począ­
tek  punktualn ie o godz. 8-m ej w ieczór. N ie ­
w ielka pozostała ilość biletów  do nabycia w ie­
czorem  p rz y  kasie w  Kasynie.

Z jazd  Z w iązk u  K ó ł H isto ryczn ych  Stud. 
U n iw . R z p lite j Polskiej we L w o w ie  odbędzie 
się w dniach 18 do 20 kw ietn ia br w  salach 
U niw ersytetu  Jan a  K azim ierza we L w o w ie , ul. 
M arsza łkow ska 1.

Z  T o w arzystw a  P rzy jac ió ł Sztuk  P ięk ­
nych  w e L w ow ie (gm ach M uzeum  Przem ysło­
wego, wejście od ul. D zicduszj-ckich 1. 1). 
W  niedzielę, tj. dnia 14  kw ietn ia br. o godz. 
1 1  przedpoł. nastąpi otw arcie  now ej w ystaw y. 
B iorą w  niej udział Panie: A lb in ow ska-M in kie- 
w iczow a, C h ybiń ska , R y ch tc r-Ja n o w sk a  i P. 
Szem ik. P. A ib inow ska-M inkiew iczow a w y ­
stąpi tym  razem  z w iększą ilością sw ych  prac. 
Podobnie P. R y ch ter-Jan o w sk a , k tó re j ostatnia 
w ystaw a we L w ow ie przed k ilk u  la ty  cieszy­
ła się w ielkiem  pow odzeniem . Je j pogodne, 
peine szczerego sentym entu obrazy d w o rk ó w  
w iejsk ich  i w iejskie j p rz y ro d y  um ieją w zbu­
dzić u w id zów  zawsze świeże zainteresow anie. 
Jedn ą z m niejszych sal w ypełn ią m in iatury  P. 
C h ybiń skie j. W ystaw a o tw artą  będzie co ­
dziennie od godz. 10  do 15  pop.

Z b ió rk a  uliczna w celu pozyskan ia fu n ­
duszów  dla prow adzenia dalszych prac na 
cm entarzu O b rońców  L w ow a. Staraniem  
Straży M ogił Polskich B oh aterów  we Lw ow ie 
odbędzie się w  niedzielę t. j. dnia 14 bm . 
zb iórka uliczna na rzecz urządzenia cm enta­
rza O b roń ców  L w ow a. Z w racam y się z go­
rącą prośbą do p a trjotyczn ego  społeczeństw a 
Lw o w a o w ydatne poparcie akcji „S tra ż y  
M ogił Polskich  B oh aterów ” , przez o fiarow a­
nie w  tym  dniu znaczniejszych d atków  na 
rzecz urządzenia cm entarza „ O r lą t "  lw o w ­
skich, k tó ry  jednakże urządza się nie dla 
um arłych , lecz dla ży w ych , dla nauki teraź­
niejszych i przysz łych  pokoleń.

Z  „G w ia z d y " . D oroczne w alne zgrom a­
dzenie członków  stow . „ G w ia z d y "  we L w o ­
wie odbędzie się w  niedzielę dnia 2 1  kw ietn ia 
1929 r., w  dużej sali stow arzyszenia, ul. F ra n ­
ciszkańska 1. 7. o godz. 10 -te j przed połu­
dniem . W  razie braku kom pletu , odbędzie się 
w alne zgrom adzenie w  tym  sam ym  dniu o 
godz. 1 1 -tej.

Dzieje teatru lwowskiego na Pow ­
szechnej W ystawie Krajow ej. Zarząd 
gminy m. Lw ow a dokłada usilnych sta­
rań, aby przed forum  Polski i zagrani­
cy na W ystawie Poznańskiej przedsta­
w ić rozwój gospodarczy i kulturalny 
w pełnem świetle. Prócz innych dzia­
łów  gospodarki miejskiej, Zarząd mia­
sta pragnąłby przedstawić w yczerpują­
co dział teatralny ze względu na świe­
tną tradycję artystyczną sceny lw ow ­
skiej. W  trosce o zebranie eksponatów 
Zarząd gminy m. Lw ow a zwraca się 
jeszcze raz z apelem do instytucji kul­
turalnych miejscowych i zamiejsco­
wych, bibljotek, muzeów i archiwów, 
jakoteż do P. T . osób pryw atnych, 
które są w  pos.adaniu wartościowych 
pamiątek i zabytków  odnoszących się 
do dziejów sceny lwowskiej i jej arty­
stycznej działalności — aby raczyły je 
zgłosić względnie nadesłać do Zarządu 
gm iny, celem sfotografowania ich 
względnie wypożyczenia na czas trw a­
nia W ystawy. Pożądane są w ydaw nic­
twa o teatrze lwowskim , roczniki cza­
sopism teatralnych, książki, druki, au­
tografy tw órców  i artystów, obrazy, 
portrety, ryciny, karykatury, stare afi­
sze i t. p. Zgłoszenia ustne lub pisemne 
względnie przesyłki naieży kierować do 
Prezydjum  Magistratu, które ręczy za

całość i ubezpieczenie przedm iotów 
tak w mieście, jak i na W ystawie.

A resztow anie dra K o ln ik a . W  dniu w czo ­
rajszym  Pro kuratura  zarządziła aresztow anie 
pozostającego dotąd na w oln ej stopie za po- 
ręką w  w ysokości 200 tys. zł. dra A d o lfa  K o l­
nika, zasądzonego niedaw no za sprzeniew ie­
rzenie, oraz lichw ę pieniężną na p ó łtora  roku  
więzienia. Poręk i u życzyli drow i K o ln ik o w i 
pp. Sternheld  i W allach i onegdaj cofnęli ją. 
W obec braku  gw arancji P ro k u ratu ra  nakazała 
aresztow anie dra K oln ika. N a wniesioną p ro ­
śbę do Izby radnej, zapadła uchw ala w y p u sz­
czenia dra K o ln ik a  na w olność po złożeniu 
kaucji w  gotów ce ro tys. zł.

A resztow anie fałszerza m onet. W czoraj u- 
jęto  Ja n a  D ydiuka, notow anego złodzieja, ja ­
ko poszukiw anego za fałszerstw o m onet dw u- 
z ło tow ych . D y d iu k  w spólnie z aresztow anym  
ju ż swego czasu Stanisław em  B ajrakiem  w 
m ieszkaniu p rz y  ul. Ż ółk iew skiej fa b ry k o w ali 
w  form ie gipsow ej z ołow iu  i białego m etalu 
m onety dw uzłotow e i puszczali je w  obieg.

STO ŁECZN A

P. Prezydent Rzplitej przyjął w  g o ­
dzinach rannych kanclerza kapituły 
orderu Polonia Restituta prof. K ocha­
nowskiego, w sprawie posiedzenia tej 
kapituły. O godz. 12 .30  P. Prezydent 
przyjął pp. Rogojskiego i Rudowskie- 
go w sprawie prac m eljoracyjnych w 
W ojewództwie białostockiem.

Uczczenie pamięci Zygm unta K ra ­
sińskiego. W  niedzielę dnia 14  kwietnia 
odbędzie się w  W arszawie obchód ku 
czci Zygm unta Krasińskiego. Program  
obchodu jest następujący: O godz. 10 
rano w kościele św. K rzyża Msza św. 
za duszę wielkiego poety, celebrowana 
przez J . E. ks. Biskupa dra Antoniego 
Szlagowskiego; o godz. 8 wiecz. w  R e ­
sursie Obywatelskiej akademja - kon­
cert. Kom itet honorowy obchodu sta­
nowią: J .  E . ks. Biskup dr. A ntoni
Szlagowski (przewodniczący), Leopold 
Staff 1 Jó zef W eyssenhoff (wiceprze­
wodniczący), ambasador Francji Laro- 
che z małżonką, przedstawiciele Rządu, 
władz stołecznych, nauki, literatury i 
szerokich sfer społecznych; kom itet 
w ykonaw czy: poeta W itold Łaszczyń- 
ski (Alf) jako przewodniczący i człon­
kowie »Młodej Polski Społecznej«. — 
Podczas akademji nastąpi złożenie 
wieńca przy popiersiu Zygm unta K ra ­
sińskiego i pochylenie sztandarów.

K R A JO W A
D O l IN A . M ężobójstw o. D nia 7  bm . M a­

gda Kos, lat 56 z N ieb yło w a , pow . K ałusz, za­
m ieszkała w  Perehińsku, pow . D olina zam o r­
dow ała swego męża Ju rk a , lat 54, zadając mu 
siekierą k ilk a  uderzeń w  głow ę, rozb ijając  
czaszkę do m ózgu. Pow odem  pow yższego m or 
derstw a było  znęcanie się nad nią męża.

ZA G R A N IC ZN A
R Z Y M . K rak o w sk i chór akadem icki, 

k tó ry  bawi obecnie w  R z ym ie  z łożył wieniec 
na grobie N ieznanego Żołn ierza, poczem  od 
śpiew ał hym ny polski i w łoski. W  u ro czysto ­
ści składania w ieńca w ziął udział sekretarz 
poselstw a polskiego K o m o row sk i. P rzy  po­
m niku oczekiw ali członków  chóru przedsta­
wiciele w ładz w o jskow ych  i faszystow skich .

Przy braku apetytu, kwaśnem 
odbijaniu się, zepsutym żołądku, upo- 
śledzonem trawieniu, obstrukcji, wzdę­
ciu kiszek, zaburzeniach przemiany ma- 
terji, pokrzywce i swędzeniu skóry na­
turalna woda gorzka Franciszka-Józefa 
usuwa z organizmu substancje gnilne, 
zatruwające organizm. Już dawno mi­
strzowie wiedzy medycznej uznali, że 
woda Franciszka Jó zefa  jest jedy­
nym pewnym środkiem przeczyszczają­
cym dla organizmu. Żądać w aptekach.

Termin
wnoszenia podań o dopuszczenie do 
egzaminu dojrzałości eksternów gim­

nazjalnych.
Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 

Lwowskiego podaje do wiadomości 
interesowanych, iż podania o dopusz­
czenie do gimnazjalnego egzaminu 
dojrzałości eksternistów w  terminie 
jesiennym 1929 — należycie udoku­
mentowane należy wnosić do K urato­
rjum  najpóźniej dc dnia i j  maja b. r. 
Podania wniesione po tym  terminie 
nie będą uwzględnione.

KWIECIEŃ

13
SOBOTA



Nr. 87 G A Z E T A  L W C ¥ S K A  z dnia 14  kwietnia 1929. Str. 5

Terminy
gim nazjalnych zw yczajnych i rozsze­
rzonych egzaminów dojrzałości w  ter­

minie wiosennym 1929 r.

K uratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego ogłasza następujące term i­
ny rozpoczęcia piśmiennego egzaminu 
dojrzałości w  terminie wiosennym  
1929 w  gimnazjach państwowych i 
pryw atnych tutejszego okręgu:

Dnia 27 maja: we Lw ow ie: w
Pryw atnem  Gim nazjum  żeńskiem J .  S. 
Goldblatt-Kam erlingowej, w  pryw . 
Gim nazjum  męskiem hum. Żyd. T ow . 
Szk. Lud. i Średn., w  pryw . Gim na­
zjum  żeńskiem D r. Adeli Karp-Fuch- 
sowej; w Borysławiu-Tustanowicach: 
w  pryw . Gim nazjum  koedukacyjnem  
hum .; w  D rohobyczu: w I pryw .
gimn. żeńskiem, w II pryw . gimna­
zjum, w pryw . gimnazjum koeduka­
cyjnem  im. Iwana Franki, T ow . „R i-  
dna Szkoła"; w H orodence: w  Pol- 
skiem Pryw . Gim nazjum  koeduk. Pol. 
T o w . Szk. Średn.; w Jarosław iu: w 
pryw . gimnazjum żeńskiem im. J . 
Słowackiego, w pryw . gimnazjum żeń­
skiem Konwentu SS. N iepokalanek; 
w  Jaw orow ie: w  Pryw . Gim nazjum
U . T . P .; w  Kałuszu: w Miejskiem 
Gim nazjum  koedu.k,; w  K ołom yi: w 
Pryw . Gim nazjum  żeńskiem U . T . P.; 
w  Przem yślu: w pryw . gimnazjum
żeńskiem PP. Benedyktynek, w pryw . 
gimnazjum żeńskiem im. M. K onop­
nickiej; w Przemyślanach: w  pryw .
Pol. gimnazjum koeduk. miejskiem; 
w  Rohatynie: w  pryw . gimnazjum
koeduk. U . T . P. ; w  Samborze: w
pryw . gimnazjum żeńskiem im. K o ­
nopnickiej; w  Stanisławowie: w  pryw . 
poi. gimnazjum żeńskiem im. Orzesz­
kowej, w pryw . gimnazjum koeduk. 
Ewang. Gm iny W yzn., w  pryw . gim ­
nazjum żeńskiem U . T . P., w pryw . 
gim nazjum  koeduk. Żyd. T o w . Szk. 
Lud. i Średn.; w  Stryju : w  pryw . gim ­
nazjum żeńsk. SS. Nazaretanek; w  
T urce: w  pryw . gimnazjum koed. im. 
M arszałka Piłsudskiego.

W e wszystkich innych gimnazjach 
państwowych i pryw atnych początek 
egzaminu piśmiennego wyznacza K u ­
ratorjum  na dzień 14 maja b. r.

POPIERAJCIE 
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Obchód stulecia m atem atyka nor­

weskiego. W  Oslo odbył się w  tych 
dniach, w  obecności króla, przewodni­
czącego Stortingu, członków  rządu i 
korpusu dyplom atycznego obchód set­
nej rocznicy śmierci m atem atyka Nor­
weskiego, Nielsa H enrika Abela. Przy 
tej okazji kilku uczonym norweskim 
i zagranicznym nadano doktoraty ho­
norowe. D oktorat taki otrzym ał m. 
in. francuski minister Painleve.

strowania film ów  dźwiękow ych jeden 
z wielkich kinoteatrów warszawskich.

Ślady pobytu Samuela Zborow skie­
go na G órnym  Śląsku. Prasa górno­
śląska donosi, że starosta pszczyński, 
dr. Jarosz, studjując akta historyczne 
powiatu pszczyńskiego, wpadł na ślad 
pobytu Samuela Zborowskiego na 
G órnym  Śląsku, gdzie nabył on na 
własność Rydułtow ice i tam przez czas 
pewien mieszkał. N a  bramie dworu w  
Rydułtow icach widnieje do dziś dnia 
herb Samuela Zborowskiego.

Z  pobytu Kazim ierza W ierzyńskie­
go w  Am eryce. Bawiący w  Am eryce 
Kazim ierz W ierzyński spędził Święta 
W ielkanocne w  poselstwie polskiem w 
W aszyngtonie. Obecnie objeżdża on 
osiedla polskie w  Stanach Zjednoczo­
nych wraz z trupą teatralną Gand- 
kowskiego. Dziennikarze polscy w N o ­
w ym  Y ork u  pragną wydać przyjęcie 
na cześć laureata olimpijskiego i w tym  
celu nawiązali już kontakt z prasą ame­
rykańską.

Pierwszy francuski salon Książki 
Artystycznej. Onegdaj w galerji M a­
nuel w Paryżu otw arty został pierw­
szy salon francuski Książki A rtystycz­
nej.

Didur kandydatem  na dyrektora 
opery poznańskiej. Adam  Didur zgło­
sił podobno swą kandydaturę na sta­
nowisko dyrektora opery poznańskiej.

Zgon m uzyka czeskiego. W  Opa­
wie zmarł w  czasie próby koncertu 
symfonicznego w ybitny m uzyk czeski 
K arol M oor. B y ł on autorem szeregu 
oper i utw orów  sym fonicznych. Żył 
lat 55.________ ___________

Dar Polaka amerykańskiego dla 
M uzeum N arodowego w  Krakowie.
Ignacy W erwiński, federalny kom i­
sarz hipoteczny w mieście South Bend, 
w  stanie Indiana, przesłał do Konsula­
tu Generalnego Rzeczypospolitej w  
Chicago cenny zbiór dokum entów hi­

storyczno - politycznych, które ofiaro­
wał Muzeum N arodow em u w  K rako­
wie. Zbiór ten obejmuje kopje wszyst­
kich aktów  dotyczących Polski, a 
wniesionych do kongresu Stanów Z je­
dnoczonych w  czasie w ojny świato­
wej, oraz autografy W ilsona, Roose- 
velta, sekretarza spraw w ew nętrznych 
Lane i wielu senatorów i posłów.

Maks Reinhardt w M onachjum .
Maks Reinhardt da tego lata szereg 
przedstawień w  Monachjum. Słynny 
reżyser zawiadomił władze bawarskie, 
iż deficyt z urządzanych przez niego 
widowisk przewidziany jest na sumę
140.000 marek. W  związku z tern ra­
da miasta Monachjum uchwaliła kre­
dyt w  wysokości 70.000 marek dla 
Reinhardta, zaś dziennik „Miinchener 
Neueste N achrichten" otw orzył listę 
składek, celem pokrycia deficytu.

W ystawa drzeworytów . W  Pol­
skim Klubie A rtystycznym  w  W arsza­
wie odbyło się otwarcie w ystaw y 
drzeworytów, zorganizowanej przez 
stowarzyszenie polskich artystów p. n. 
„R y tm ". N a otwarciu obecni byli 
liczni przedstawiciele sfer artystycz­
nych i prasy. W  wystawie biorą udział 
najw) bitniejsi polscy drzeworytnicy, 
a mianowicie: Bartłom iejczyk, Cie-
ślewski (syn), Duninówna, Goryńska, 
Gardowski, Krasnodębska-Gardowska, 
Podoski, Rzecki, Skoczylas, W ąsowicz.

Bardzo przystępne ceny w ystaw io­
nych prac w yw ołały ożyw iony ruch 
sprzedażny. W ystaw a potrwa kilka 
tygodni.

Film y dźwiękowe w  W arszawie.
W ielka w ytw órnia niemiecka U fa  za­
warła umowę z w ytw órnią aparatów 
nadawczych i odbiorczych dla film ów 
dźwiękowych, wyłonioną ze świato­
w ych firm  Siemensa i A . E. G . W y­
twórnia ta produkować będzie apara­
ty  do realizowania film ów  dźwięko­
wych dla wszystkich pracowni nie­
mieckich, oraz aparaty odtwórcze dla 
wszystkich niemieckich kinoteatrów. 
W  ciągu trzech miesięcy staną na te­
renach w ytw órni w  Neubabelsberg 
cztery nowe wielkie hale, których kon­
strukcja będzie przystosowana specjal­
nie do wym agań realizacji film ów 
dźwiękowych. Koszt budowy tych hal 
wynosi kilkanaście m iljonów marek. 
W  najbliższym czasie U fa  zaopatrzyć 
ma w  aparat odtw órczy do demon­

Stary portret Pułaskiego w  Am e­
ryce. Donoszą z N ow ego Y o rk u : W  
Savannah, w  stanie Georgia, odnale­
ziono stary portret Pułaskiego, w yk o ­
nany przez Francuza Camponeta, pra­
wdopodobnie oficera francuskiego. 
Portret przedstawia bohatera pol­
skiego w  mundurze generała arm ji 
amerykańskiej. Obraz otrzym ało w  
darze w  r. 1878 Tow arzystw o histo­
ryczne stanu Georgia.

Konkurs o tytuł najpiękniejszej 
Polki w  Am eryce. Zw iązek N arodow y 
Polski ogłosił konkurs o tytuł naj­
piękniejszej Polki w  Am eryce. Pierw ­
szą nagrodę otrzym ać ma w ybrana w 
powszechnem głosowaniu Polka, za­
mieszkała w  Am eryce, odznaczająca 
się „szlachetnością rysów , czarem i 
wdziękiem kobiecym ". Laureatka o- 
trzym a tytułem nagrody bezpłatny bi­
let jazdy na wystawę do Poznania i z 
powrotem. Jak  głosi odezwa konkur­
sowa, laureatka ma przekonać roda­
ków  w Ojczyźnie, „że typ urody pol­
skiej kobiety na wychodźtwie nie za­
ginął".

Największa widownia na świecie.
W  końcu maja otw arta zostanie w  A - 
tlantic C ity  w  Stanach Zjednoczonych 
największa na świecie w idownia tea­
tralno - koncertowa, obliczona na 40 
tysięcy osób. Obok tej sali znajdować 
się będzie w  tym  samym gmachu inna 
sala o mniejszych rozmiarach, obliczo­
na na 25.000 osób. Sam gmach zajm o­
wać będzie przestrzeń 3 ha. Koszt bu­
dowy gmachu wynosi kilkadziesiąt m i­
ljonów dolarów.

*
„ T e a tr " .  N r . 7 k w ietn iow y „T e a tru "  w 

zw iązku  z ostatnią prem jerą w  T eatrze  P o l­
skim  pośw ięcon y jest w  znacznej części Sa­
m uelow i Zborow skiem u.

N a wstępie w ięc znajdujem y arty k u ł p ro f. 
Ju lju sza  K leinera, om aw iający koncepcje li­
terackie traged ji Sam uela Z borow skiego. P ro f. 
W łodzim ierz D zw on k ow ski daje napodstaw ie 
źródeł h istoryczn ych  ciekaw e ośw ietlenie 
postaci głośnego w  naszych dziejach ban ity. 
Ferd yn and  G oetel w  autoreferacie w yjaśnia, 
dlaczego napisał „Sam uela Z b o ro w sk ie g o ".

W  art. p. t. „T e a tr  po w o jn ie " dyr. A r ­
nold Szyfm an  om aw ia w d alszy m ciągu naj­
żyw otn iejsze spraw y współczesnego teatru.

W itold  N o sk o w sk i, w  form ie listu o tw a r­
tego do Jerzego  Leszczyńskiego, pisze o le­
gendach aktorsk ich , poruszając specjalnie le­
gendę W incentego R epeckiego .

N u m er zam yka k ron ika, zaw ierająca na­
stępujące no tatk i: „D ob ro w o ln e  sprostow a­
nie", „O p era  za 3 grosze", „T e atra lizac ja  tea­
t ru " , „K siąż k i o tea trze", „M em o ria ", „T h e a - 
tre ", „C y ra n o  de B ergerac" w  Poznaniu, „ P o ­
pieranie m łodych ta len tów ".

Z O F JA  M E ISN E R Ó W N A . 6)

M E W Y .
W yciągnął rękę w  ciemności i u- 

czuł chw yt zimnej, silnej, prawie 
chłopięcej ręki. Jego uścisk pozostał

^  odpowiedzi.
. r°g a  się wygładziła, minęli kład- 

1 V  f S,Zh na miękkie, grząskie oko­
lę ;. R ęka Stelli cofnęła się momen­
talnie.

N oc już szarzała na niebie. Od 
strony m orza szedł m onotonny po­
m ruk, coraz głośniejszy w  miarę, jak 
się zbliżali do wody.

reszcie uczuli w ilgotny żwir 
pod nogami. N ad brzegiem, stały dwa 
cienie Kaszubów, stopione z m rokiem  
nocy, odcinały się tylko  na tle śle­
pych połysków pulsującego wciąż 
morza. Chwilam i zamigotała iskierka 
z fajki.

Cienie dotknęły kapeluszy.
—  Chw ała Bodzu, co se troch u- 

spokoilo, możno jechac.
— N o , to jedźmy zaraz, moi ko­

chani.
—  Idzem.
Zaczęli brnąć przez wodę do ku­

tra, stojącego na linie. W yglądał zda­
ła w  gęstym m roku fantastycznie 1
widm owo.

_ Porucznik chciał koniecznie prze­
nieść Stellę przez wodę, ale oparła się

*) okolę —  w ilgotny brzeg strumienia.

tuiuu stanowczo.
R yb acy  przesadzili burtę i zaczęli 

krzątać się koło lin i żagli. Naciągali 
fok-żagiel i butenkliwer. Zawiszanka 
chwyciła za balansującą burtę, uniosła 
się na rękach i przeskoczyła do środ­
ka. Porucznik poszedł tą samą drogą. 
Teraz rybacy odczepili linę, trzym a­
jącą łódź na uwięzi. A nton naciągnął 
mały żagiel, i nagle pchnięci wiatrem 
rzucili się ku pełnemu m orzu w  zu­
pełnej prawie ciemności.

W iatr i fala niosły ich rytm icznie 
głębokiemi rzutami. R az wraz spie­
niona naprzeciw dzioba fala obryzgi- 
wała łódź perlistym  zim nym  desz­
czem.

Stella stanęła na dziobie łodzi.
Za nią, trzym ając się kurczow o 

m okrej stachliny, ulokował się ^ 'e -  
niewicki.

Dziewczyna patrzała przed siebie 
na morze, chłonęła pełną piersią o- 
żyw czy słony wiatr nocny, przesycony 
pyłem  wodnym  bryzgających fal.

W iatr był dobry, zachodni, niósł 
ich pełnemi żaglami ku w ylotow i za­
toki. Poddawała się z rozkoszą pod 
kołysanie kutra, silnie opierając się 
mięśniami nóg gwałtowniejszym  po­
chyleniom.

Jechali w  milczeniu. Porucznik 
czuł się nie u siebie. Pierwszy raz tak 
jechał w  nocy kutrem , pachnącym 
silnie rybam i, z taką dziwną, irytu ją­
cą panną. Bał się trochę puścić z rąk 
śliską linę, a trochę czuł, że nie należy 
przeryw ać milczenia towarzyszki.

D om inik zapalił z garści krótką 
fajkę i stał przy głównym  żaglu, bacz­
ny na każdy szelest płótna. Anton 
stal na tyle łodzi niby echo starego, 
choć ten nic nie m ówił. — Rozum ieli 
się w ybornie — zgrana załoga.

Stella odgarnęła rondo kapelusza 
i podawała rozpaloną twarz na chłod­
ny, w ilgotny wiatr.

N agle chwyciła dłoń Kieniewic- 
kiego i przyciągnęła do siebie.

W skazała w  stronę ciemnej dali 
wodnej i szepnęła:

—  Świta.
Spojrzał,
W oda z czarnej stawała się oło­

wiana, nabierała coraz cieplejszych 
tonów, jakby coś od spodu ją roz­
grzewało, rozjaśniało, budziło.

N ikła, jasna kreska odgraniczała 
lekko niebo od morza. N iebo szarzało 
z każdą chwilą, stawało się coraz 
bardziej perłowe. Powoli, niedostrze­
galnie coraz nowe smugi, wychodzące 
z za w ody, spychały smugi perłowe 
coraz bliżej i bliżej, barwiły niebo i 
rozbudzoną wodę cielistem ciepłem.

Szmaragdowe płynne szkliwo, roz­
grzane odblaskiem nieba, kołysało się 
po nocnym  chm urnym  śnie —  ciche 
i rozmarzone.

Stella znała swoje morze, swój 
W ik, a jednak codzień rzucało na nią 
nowe uroki.

M inąwszy H el, rozwinęli top i 
gafie i pomknęli na pełne morze. T u  
i ówdzie dalekie żagle, stały, zdało

się na wodzie bez ruchu, jak m alowa­
ne na szkle.

Mrugające jeszcze światełka G dyni 
pozostawili po nawietrznej, a na po- 
łudniowo-wschód za Antonem  ginęły 
w budzącym się poranku portowe 
latarnie Westerplatte.

W około już samo morze, tylko 
w  lewo, na horyzoncie smuga złotego 
piasku i czuby zalesionych diun — 
Hel.

Ale słońca jeszcze nie było.
Spojrzała z tęsknotą ku wscho­

dowi.
Ciepła perłowa smuga rozgrzewa 

się prawie nagle i staje się różowa, po­
tem rozszerza się, rozjaśnia, i w cho­
dzi nowa smuga, cielista, potem żółta, 
wreszcie pomarańczowa, gorąca.

Jeszcze chwila, jeszcze jedna myśl, 
i nakoniec nad horyzontem  wystrzela 
cudny brylantow y promień — zło­
cisty i ciepły.

W oda rumieni się i lśni.
R obi się dzień, ale jeszcze trochę 

senny, m glisty i cichy.
Jest coraz świetliściej i cieplej.
N a  południu i zachodzie niby 

zw ały ciężkich, ciemnych chm ur czer­
nią się wzgórza i lasy w ybrzeży, ale 
co chwila jest widniej i można już 
rozróżnić zarysy białych domów 
i uśpione wsie rybackie.

(C. d. n.).
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Smutne perspektywy w ogrodnictwie.
Klęska w ogrodnictwie.

Jak wygląda zbliska wojna domowa 
w Meksyku?

O rozmiarach klęski, jaką wskutek 
ciężkiej tegorocznej zim y poniosło na­
sze ogrodnictwo, rozpisuje się w  je­
d n ym  z ostatnich num erów »Kurjera 
"Warszawskiego® znany pom olog war­
szawski p. E. Jankow ski. A utor ma za 
sobą 58 lat praktyki ogrodniczej i nie­
raz, jak powiada, doświadczy! na swo­
ich  roślinach w pływ u ostrych zim; 
tegoroczna jednak zima była najcięż­
szą ze wszystkich, jakie pamięć jego 
zanotowała.

O to co powiada dalej szanowny 
au tor w swoim artykule:

G dy zniknęły ogromne śniegi i 
m ożna było do drzew i krzewów bli­
żej dostąpić, przewidywane z góry 
straty  okazały się prawdziwą klęską. 
J e j  rozm iary będzie można ocenić do­
kładnie, gdy roślinność, dotąd uśpio­
na, ruszy. N ie mniej to, co już dziś 
dało się stwierdzić, jest przerażające.

Zatem  szczepy w szkółkach albo 
zm arzły całkowicie, albo nadmarzły 
tak , że tylko pewna ich i to niezna­
czna część (głównie wiśnie i jabłonie) 
przydatna jest do przesadzenia. W ięc 
m aterjału na zastąpienie strat w  sa­
dach m am y bardzo niewiele i mieć go 
nie będziemy również, przez kilka lat 
następnych.

C o  do drzew, na miejscach już 
stałych rosnących, nietylko w ym arzły 
brzoskwinie i morele (częściowo oca­
la ły  pod ścianami połudn. domów), 
lecz również dość dużo orzechy w ło­
skie. Z  drzety zaś, treść naszych sadów 
stanowiących, przedewszystkiem prze­
m arzły pąki kw iatow e: czereśni, śliw, 
grusz, a nawet niektórych jabłoni, jak 
kulona, Boskopskie, królowa renet, 
Landberskie i in.

Gorzej, bo u bardzo wielu drzew 
przem arzły gałązki i nawet dość grube 
gałęzie. Najgorsze zaś jest to, że o- 
grom na ilość drzew owocowych, zwła­
szcza: grusze, czereśnie i śliwy w ym ar­
zły zupełnie i to nietylko drzewa 
młodsze, lecz nawet 30- i 40-letnie. 
C z y  niektóre dadzą się odbudować z 
dolnej części, która była okryta śnie­
giem, teraz jeszcze określić nie można. 
Osobliwe jest jednak to, że u niektó­
rych  drzew przemarzła i dolna część, 
pom im o, że była śniegiem otoczona.

N ie mniejsza jest klęska w drzewi­
nach ozdobnych, przytem  ucierpiały 
nietylko t. zw. „egzoty“ , t. j. z ciep­
lejszych krajów  pochodzące, ale na­
w et i takie drzewa swojskie, jak cisy 
i  jodły górskie. Poza tem przem arzły 
różne wysadki nasienne, tak jak nad­
m arzły, lub nawet zm arzły ziemniaki 
w  kopcach, ba nawet w piwnicach pod 
chatami.

W  jakież określenia można ująć tę 
ogólno-krajow ą, wielce ważną i dotkli­
w ą klęskę i jak daleko sięgnie jej 
w p ływ  w latach następnych?

Zniszczone szkółki mogą być za­
stąpione i to z trudem nowemi, ale od 
posadzenia dziczków zaczynając. T rze­
ba zatem czekać 4— 5 lat na nowe 
szczepy, przydatne do zakładania sa- 
dów.

"Wskutek zmarznięcia pąków kw ia­
tow ych nie będziemy mieli w  r. b. o- 
w oców , oprócz wiśni i jabłek (oraz ja­
godowych). Inne okażą się chyba w 
znikom ej ilości.

Co gorsza, przez lat kilkanaście 
ilość ow oców  będzie znacznie mniej­
sza, niż była dotychczas i dopiero 
stopniowo, a powolnie będzie w zra­
stała. A  wszak drzewa pestkowe za­
czynają rodzić nieco wydatniej, do­
piero od 5— 6, a ziarnkowe od 8— 10  
roku.

Ucierpiało też nasiennictwo, bo 
przez lat kilka nie będziemy mieli na­
sion roślin 2-łetnich, jak korzeniowe 
i kapuściane.

A  choć to chleba nie daje, ale szko­
da pięknych drżew i krzew ów  ozdo­
bnych, których przecie mieliśmy 
mniej, niż wiele innych krajów , ale 
którem i cieszyliśmy się, a niektóremi 
nawet pysznili.

Przezorne i gospodarne, a dobrze

urządzone N iem cy już śpieszą z pom o­
cą swojemu ogrodnictwu, dotkniętemu 
klęską żyw iołow ą mrozów.

Nasi szkółkarze, owocarze, w ła­
ściciele sadów i hodow cy nasion, w y ­
stąpią też niebawem, za pośrednictwem 
Zw iązku zrzeszeń ogrodniczych pol­
skich do Ministerstwa Rolnictw a i 
Skarbu, o pomoc pieniężną, niezbędną 
do odbudowania zniszczonych pra­
cowni, na warunkach bardzo ulgo­
w ych, jako też o rozłożenie podatków 
na lat kilka. T a  próba wystąpienia 
znajdzie zapewne uznanie i zaspoko­
jenie prędko i w  w ydatnym  rozm ia­
rze. Trzeba ratować jedną z niema­
łych gałęzi wydajnej dla całego kraju 
pracy, jaką bezspornie jest ogrodnic­
two.

N ie pozwólm y mu cofnąć się, koń­
czy swoje w yw ody p. E. Jankow ski, 
bo już raz je podcięła wielka wojna, 
a zadania ma dwa i to wielkie: zaopa­
trzyć kraj własny i w ytw arzać potem 
na w yw óz.

Kobiety angielskie biorą obecnie 
bardzo czynny udział W  kampanji 
w yborczej do parlamentlu angiel­
skiego. Stronnictwo pracy i liberali 
wysunęli blisko po 30 kandydatek 
niewieścich, konserwatyści mianowali 
ich siedem, a dowodzi to wszystko, 
że partje przywiązują duże znacze­
nie do pozyskania sobie głosów ko­
biet, zwłaszcza zaś podlotków ,które 
świeżo uzyskały prawo głosowania.

W  stronnictwie liberalnem ener­
giczną akcję rozwija mis Megan 
L loyd  George, córka byłego premjera. 
Niedawno wypowiedziała w Londynie 
przemówienie, które wzbudziło zach-

W  Paryżu ukazała się niedawno 
książka pt. »La Pologne et nous. La 
legende et 1’historie. Chimeres et re- 
alites«, na której figuruje nazwisko au 
tora: Rene Martel. W  książce tej mie­
ści się tyle fałszu, tyle złośliwego i 
świadomego przekręcania na naszą 
niekorzyść faktów , tyle niegodziwych 
wprost konkluzyj, że mimowołi nasu­
wa się przypuszczenie, że pod tem 
rzekomem francuskiem nazwiskiem 
autora kryje się Niemiec, czy inny ja­
kiś w róg państwowości polskiej.

A utor jest zupełnie jawnym  sym ­
patykiem  Rosjan, N iem ców  i U kraiń ­
ców a całą swą pracę poświęca w yk a­
zywaniu, że dzisiejsza Polska jest je­
dyną przeszkodą w  pokojowem  ulo-

W  dniu 15 sierpnia b. r. odbędą się 
w  Poznaniu, z okazji Powszechnej W y­
stawy Krajow ej, a dla uczczenia dzie­
sięciolecia polskiej aeronautyki w oj­
skowej, pierwsze w Polsce m iędzynaro­
dowe zawody balonów wolnych. Z a­
w ody te organizuje Aeroklub R zeczy­
pospolitej Polskiej, k tóry do udziału 
w  nich zaprosił aerokluby z 27 państw, 
któremi są: Anglja, N iem cy, A rgenty­
na, Austrja, Belgja, Brazylja, Chiny, 
Danja, Hiszpanja, Stany Zjednoczone, 
Finlandja, Francja, W ęgry, W łochy, 
Japonja, N orwegja, Holandja, Peru, 
Portugalja, Rum unja, Jugosławja, Szwe 
cja, Szwajcarja, Syrja i Liban, Cze­
chosłowacja, U rugwaj, a wreszcie T u r­
cja. W  sprawie udziału R osji w  zawo­
dach balonów w olnych w Poznaniu 
toczą się obecnie pertraktacje.

W zloty . balonów wolnych są nie­
zmiernie interesującem widowiskiem. 
Pierwsze większe zawody tego rodzaju 
odbyły się w  Niem czech w  r - 1906, w  
latach zaś późniejszych odbywały się 
już w  szeregu państw. D o najbardziej 
popularnych należą zawody balonowe 
o puhar Gordon-Bennetta (amerykań-

Pewien naoczny świadek taki daje 
opis ostatnich walk dom owych w 
M eksyku: •

»Przybyliśm y nad granicę m eksy­
kańską w  E l Paso. Generał, dowodzą­
cy dywizją kawalerji amerykańskiej 
w  E l Paso, jest moim starym  przyja­
cielem. Niestety, w  momencie mojego 
przybycia bitwa się już ukończyła, 
a powstańcy meksykańscy zajęli mia­
sto. Tow arzyszyłem  generałowi ame­
rykańskiem u w wizycie, którą zło­
żył dowódcy powstańców, generałowi 
M urietta. Przekonaliśmy się wtedy, 
że bitwa nie odbyła się między w oj­
skiem rządowem i powstańcami, lecz 
między dwoma oddziałami rządowe- 
mi, które pokłóciły się ze sobą, a 
W  tym  czasie powstańcy Zajęli mia­
sto. Oddziały powstańcze były do­
brze zdyscyplinowane i nie łupiły 
miasta, co zdarza się po raz pierwszy 
w  dziejach rewolucji meksykańskiej. 
W  niedzielę miasto Juarez, zajęte

w yt wśród słuchaczy, przedewszyst­
kiem zaś niewieścich. »Jestem istotą 
słabą — w ten sposób zakończyła 
swoje przemówienie — lecz chcę zbić 
argumenty sceptyków, którzy tw ier­
dzą, że udział kobiet w  polityce sta­
nie się powodem Bóg wie jakiego za­
mieszania. Ludzie zapominają, że 
Francja została ocalona przez młodą 
dziewczynę w chwili, gdy wszyscy
mężczyźni nie potrafili nic uczynić
dla ojczyzny. I kto wie, może m y 
właśnie, my kobiety, wyprow adzim y 
kraj z przesilenia, które obecnie
przeżywa«. (w.)

książka.
żeniu się stosunków w  Europie. C ofa­
jąc się w przeszłość historyczną, ska­
rży się autor na niesprawiedliwe po­
stępowanie Polski wobec U kraińców  
już za dawnych czasów, twierdząc, że 
podobną politykę uprawia Polska i 
obecnie wobec N iem ców  i U kraiń­
ców. W szelkie cy fry  statystyczne, cy­
towane przez autora zasługują w  całej 
pełni na miano curiosów. Swe niemą­
dre elukubracje kończy autor apelem 
pod adresem Francji, by strzegła się 
takiego sprzymierzeńca, jakim jest 
Polska.

Dziwić się jedynie należy, że tego 
rodzaju rzecz znalazła w  Paryżu na­
kładcę.

skiego dziennikarza), w  których wie­
lokrotnym  zwycięscą jest jeden z naj­
sławniejszych pilotów Dem uyter (Beł- 
gijczyk). W  Polsce, krajowe zawody 
balonów wolnych zorganizowane zo­
stały poraź pierwszy w r. 1925 o pu­
har w ędrow ny im. pułk. W ańkowicza 
i od tego czasu odbywają się one co 
roku w W arszawie. W  r. 1927 na za­
wodach w Pradze Czeskiej 2 balony 
polskie uzyskały bardzo zaszczytne (II 
i V ) miejsce.

W  zawodach poznańskich wezmą 
udział 2 balony polskie »W ilno« i 
»Gdynia« o pojemności 1.200 m3, w y ­
konane w całości w  kraju.

R ekord y na balonach dopuszczo­
nych do zawodów w  Polsce, należą 
w  chwili obecnej do Stanów Zjedno­
czonych A m eryki Północnej. Rekord 
długości lotu wynosi 26 godz. 46 min., 
zaś rekord odległości 920 km 348 m.

Niew ątpliw ie zawody balonowe są 
jedną z najwspanialszych sportowych 
atrakcyj, które się odbędą podczas' 
Powszechnej W ystaw y K rajow ej w Po­
znaniu.

przez powstańców, było kompletnie 
spokojne i ciche. O żyw iały je jedynie 
rzesze spragnionych turystów  am ery­
kańskich, którzy w  swoich Fordach 
przejeżdżali przez most, aby nasycić 
pragnienie wódką i piwem, zakazane- 
mi w Stanach.

W ódz wojsk rządowych, były 
prezydent meksykański Calles, udał 
się samochodem z M eksyku do Ju a­
rez, by objąć dowództwo nad oddzia­
łami rządowemi. Przybył dzień przed 
bitwą. Zamiast skoncentrować w oj­
ska swoje w bardzo korzystnym  pun­
kcie strategicznym nad przełęczą, od­
daloną o 12  kim  od miasta, ustawił 
swoich żołnierzy wzdłuż rzeki, sta­
nowiącej granicę, w  odległości 40 m 
mniejwięcej od brzegu am erykań­
skiego. Rzeka w tem miejscu opasu­
je półkole, a powstańcy, strzelając do 
swoich przeciwników, musieliby o- 
strzeliwać brzeg amerykański. Gene­
rał Calles w ten sposób chciał nara­
zić powstańców na konflikt ze Stana­
mi Zjednoczonemi, albo też uniemoż­
liwić im atak na wojska rządowe.

Generał amerykański jednak za­
pobiegł temu. Udał się po koleji do 
obu dowódców meksykańskich, tak 
rządowego, jak i powstańczego, i skło­
nił ich do zawarcia zawieszenia bro­
ni. W końcu znaczna ilość żołnierzy 
m eksykańskich przeszła przez most 
m iędzynarodowy i została internowa­
na przez oddziały amerykańskie, ku 
wielkiej uciesze, turystów  spragnio­
nych sensacji. (rz.)

Ile mięsa spożywa się 
w Polsce?

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego w  trzecim kwartale 
1928 roku poddano w  Polsce ubojowi 
707.658 sztuk bydła rogatego, z cze­
go na cielęta przypada 396.877: trzo­
dy chlewnej 765.183 sztuk, owiec, ba- 
ranów i kóz 222.575 sztuk a wreszcie 
koni 3.4S9 sztuk.

Jakie filmy najbardziej 
podobają się publiczności?

Am erykański rocznik „D aily  F ilm " 
ogłosił w yniki ankiety na temat, jakie 
film y najwięcej lubi publiczność. 22 
proc. byw alców  kinowych lubi kome- 
dje, 19 proc. film y historyczne, 19 
proc. film y z życia arystokracji, 18 
proc. — wszelkiego rodzaju przygody 
i awantury, 13  proc. — film y erotycz­
ne, 5 proc. — film y z życia dalekiego 
Zachodu i 5 proc. — aktuaija. T y lk o  
25 proc. zapytanych odpowiedziało, 
że chodzi do kina dla artystów, 60 
proc., zanim pójdzie do kina, czyta re­
cenzje.

W iększość byw alców  w yraziło żą­
danie, aby film  dawał jeden większy o- 
braz i dodatek rozryw kow y.

Szesnastoletni „minister".
Mniej więcej od miesiąca, wśród ob­

sługujących automaty warszawskie tele­
fonistek, panowało wielkie poruszenie. 
Jakiś osobnik, podając się za ministra 
i uchylający się od przepisowej opłaty 
15 gr., rozkazującym  tonem polecał 
telefonistce łączyć się z różnym i nu­
merami, a najczęściej z centralą hotelu 
„Europejskiego". Ponieważ powtarza­
ło się to niemal każdego dnia i o jednej 
i tej samej porze, t. j. około południa, 
rewidenci telefoniczni postanowili — 
„m in istra" zdemaskować, co im się też 
udało. Mianowicie dowcipnym  „m ini­
strem " okazał się 16-letni Edward 
Szmidt. Sprowadzony na policję, p rzy­
znał się, że z żartów  udawał „m inistra" 
ale rzekomo tylko dwa razy. Policja 
spisała protokół, poczem Szmidta od­
dala pod ścisły dozór rodzicom.

Córka Lloyd George’a i Joanna d’Arc.

Naiwna

Zawody balonów wolnych podczas P. W. K.
w Poznaniu.
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SPRAWY GOSPODARCZE.20.000 dolarów
za materjalizację ducha.

Spirytystom , twierdzącym , że 
m aterjalizacja duchów jest faktem  
siiezaprzeczalnym, otwiera się sposo­
bność zdobycia nagrody bardzo po­
ważnej.

W  tych dniach zmarła w N ow ym  
Jo rk u  pani Ju lja  H opwood, matka 
znanego pisarza amerykańskiego Awe- 
ry  H opwooda, kobieta bardzo zamo­
żna.

Pani H opw ood interesowała się 
bardzo w ciągu ostatnich lat życia 
spirytyzm em  i wprost pochłaniała 
wszelkie dzieła spirytystyczne, ucze­
stnicząc przytem  często w sensach o- 
kultystycznych.

W idocznie jednak to, co przeczy­
tała i to, co widziała w zakresie spi­
rytyzm u, nie przekonało jej zupełnie, 
bo w testamencie swoim, zapisuje zna­
czną część swego m ajątku uniwersyte­
towi stanu Michigan, na popieranie 
sztuki i nauki, zastrzegła aby z tej su- 
m y przeznaczono 20.000 dolarów na 
dwie równe nagrody dla tego medjum 
i jego odkryw cy, którzy potrafią w y­
wołać materjalizację ducha niewątpli­
wą, w ytrzym ującą wszelką krytykę 
naukową. Testatorka wym ienia przy­
tem osoby, które mają stanowić sąd 
w  tej sprawie i zastrzega, że osoby te 
muszą uczestniczyć koniecznie we 
własnych osobach w seansie, podczas 
którego nastąpiłaby materjalizacja 
taka.

Nagroda wyznaczona przez panią 
H opwood, jest bodajże najwyższą ze 
Wszystkich dotychczas w tym  kierun­
ku wyznaczonych — bo kilka tego 
rodzaju legatów istnieje już w  Am ery- 
'Ce — zdaje się jednak, że podzieli los 
tych legatów, mianowicie, oczekiwać 
będzie napróżno na odbiorcę.

Syn w niezgodzie z ojcem.
Książę Ludw ik Ferdynand, drugi 

syn byłego następcy tronu niemiec­
kiego, wyjeżdża do A rgentyny, aby 
tam szukać szczęścia. Ojciec jest 
mocno niezadowolony z tego planu, 
gdyż wolałby, aby syn jego czekał w 
Europie na przewrót monarchistycz- 
ny w  Niemczech. Wreszcie zniecier­
pliwiony ojciec zawołał: Skończy się 
na tem, że będziesz tam pilnował 
’indyków «. A  L u d w ik  Ferdynand nie 
tracąc równowagi: »Lepiej pilnować
mż być pilnowanym «.

Z sali sądowej.
P O D W Ó JN E  M O R D E R ST W O .

W  w yniku wczorajszej rozprawy 
Przeciw  M ichałowi Czornijowi, oskar- 
z°nernu o zamordowanie Stefana Sa­
wickiego j Sawickiej, przysięgli
zaprzeczył; p y t a n j u  w kierunku bez­
pośredniego sprawstwa a natomiast za-
tomiast zatw ierdzili p y t a n j e  w kierun-
ku wsp twiny w  morderstwie. W obec 
tego ry  unał zasądził Czornija na 7 
lat cięż lego wię£jen;a Oskarżony w y ­
rok przyjął.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez 

'dostawy) wynosi miesięcznie 4'80
Prenumerata zamiejscowa 1 

miejscowa z dostawą do domv 
■5 zł. 30 gr.

Dla wojskowych polskich, 
‘Urzędników państwowych i ko­
munalnych, nauczycieli szkół śred- 
uich i powszechnych, oraz eme­
rytów, prenumeratę normalną 
obniżyliśm y z 5 zł. 30 gr. do 
3  Zł. 30  gr. miesięcznie wraz 
z Przesyłką, względnie z dostawą.

General Motors Corp.
General Motors Corporation jest 

dzisiaj największym koncernem auto­
m obilowym  na świecie. G łówną jego 
siedzibą jest miasto Detroit w stanie 
Michigan, w Stanach Zjednoczonych. 
Koncern ten powstał w  r. 1908. R o z ­
począł on swą działalność, nabywając 
fabrykę Buick M otor Car Com pany 
o produkcji rocznej 12.000 samocho­
dów. W  łatach następnych koncern 
Generał M otors rozwijał się z niesły- 

- chaną szybkością, tak, że w skład jego 
weszło lub podlegało jego administra­
cji 198 różnych fabryk. Zakłady te zo­
stały obecnie zreorganizowane i połą­
czone. W  rezultacie General Motors 
Corporation posiada dzisiaj w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie 79 włas­
nych fabryk samochodowych, nie li­
cząc całego szeregu fabryk  pokrew­
nych.

Rozpoczynając swą produkcję od
12.000 w ozów  w  1908 roku, koncern 
General M otors w  1927 roku wypuścił 
na rynek przeszło dwa m iljony wozów 
najrozmaitszych m arek i typów.

General M otors wyrabia 9 różnych 
marek samochodów, poczynając od po­
pularnych Chevrolet, Pontiac, Olds- 

mobile, Oakland i Buick, a kończąc na 
najdroższych markach Vauxhall, La 
Salle i Cadillac. Pozatem, dla zaspoko­
jenia wciąż wzrastającego popytu na 
w ozy ciężarowe, Generał Motors w y- j 
rabia ciężarówki G . M. C . i Chevro- 
let.

General Motors Corporation jest 
właścicielem 23 fabryk m ontażowych, 
rozrzuconych po całym świecie, poza 
granicami A m eryki Północnej. Znaj­
dują się one w Niemczech, Szwecji, 
N orw egji, Danji, Anglji, Francji, Hisz- 
panji, w Egipcie, na Bliskim W scho­
dzie, w A fryce Południowej, na Jawie, 
w  Japonji, wreszcie ,w Am eryce połud­
niowej, w  Australji, oraz N ow ej Zelan- 
dji. W  ostatnich czasach powstały fa­
bryki montażowe w W arszawie i Bom ­
baju.

Poza tem cala kula ziemska jest 
pokryta gęstą siecią m agazynów i za­
stępstw General Motors. N iem a na 
świecie takiej miejscowości, chociażby 
najbardziej zapadłej i dalekiej, któraby 
nie posiadała zastępstwa lub sprzedaw­
cy w yrobów  General Motors.

General M otors Corporation jest 
bezpośrednim właścicielem i kierowni­
kiem wszystkich fabryk należących 
do koncernu. Prócz tego General M o­
tors posiada większość kapitału akcyj­
nego w całym szeregu fabryk  i towa­
rzystw , związanych z przemysłem sa­
m ochodowym . O kolosalnych cyfrach 
kapitału General Motors Corporation 
najlepiej świadczą aktyw a ostatniego 
bilansu, które wyniosły powyżej 3 mil- 
jardów dolarów, przy kapitale zakła­
dowym  600 m iljonów dolarów.

Inwestycje, dokonane w ciągu o- 
statnich 3 lat, przekroczyły 320 m iljo­
nów dolarów. W  roku zeszłym w ypła­
cono akcjonarjuszom (ilość udziałów 
General M otors Corporation wynosi
63.000 sztuk) przeszło 80,000.000 do­
larów dywidenty. Ogólna suma zy ­
sków wyniosła 230,000.000 dolarów.

Pozostałe po wypłaceniu dywiden­
dy sumy, idą rok rocznie na inwesty­
cje i dalsze udoskonalenia istniejących 
warsztatów pracy. General M otors po­
siada najbardziej nowoczesny aparat 
w ytw órczy na świecie.

Ogromne sumy zostały w  swoim 
czasie wydane na budowę i urządzenie 
słynnych laboratorji i terenów do­
świadczalnych General M otors.

General M otors Corporation za­
trudnia bezpośrednio 180.000 pracow ­
ników. Uwzględniając, że przeciętnie 
każdy z nich jest głową rodziny, skła- 
dającej się z 4 osób, otrzym am y cyfrę 
ponad 700.000 ludzi, opierających swój 
byt na General M otors Corporation.

General M otors Corporation po­
siada 33.000 zastępców, rozrzuconych 
po całym świecie. Przyjm ując pod u- 
wagę, że każdy z nich zatrudnia prze­

ciętnie przynajm niej 25 agentów, doj­
dziemy do w yniku, że ogólna liczba o- 
sób, którym  General M otors C orpora­
tion zapewnia dostateczną egzysten- 

cję, wynosi przeszło 4,000.000. Jest to 
cyfra większa od liczby mieszkańców 
trzech państw bałtyckich: L itw y, Ł o ­
tw y i Estonji.

Organizacja General M otors składa 
się z 4-ech głównych działów: pierw ­
szy, najważniejszy, obejmuje fabryka­
cję samochodów zarów no osobowych, 
jak i ciężarowych. O rozm iarach tego 
działu najlepiej świadczą c y fry ; jak już 
wspominaliśmy wyżej, w  roku zeszłym 
koncern General Motors w yproduko­
wał przeszło dwa m iljony samocho­
dów; drugi dział obejmuje dostawę 
wszelkich akcesorj-i i artykułów  spe­
cjalnych, potrzebnych przy budowie 
samochodów, — do trzeciego działu 
należą wszelkie czynności, związane z 
eksportem i sprzedażą wozów na ryn­
kach zagranicznych, oraz ogólna kon­
trola; — wreszcie czw arty dział obej­
muje wszelkie inne tow arzystw a i 
przedsiębiorstwa, nie związane bezpo­
średnio z fabrykacją samochodów, któ­
re należą do General Motors Corpora­
tion. Racjonalizacja pracy posunięta 
jest do ostatecznych granic. Robotnik 
pracuje w takich warunkach, żeby przy 
minimum w ysiłku mógł osiągnąć maxi- 
mum wydajności. Ani jeden wysiłek 
mięśni nie ginie bezużytecznie. — 
W szystko jest wykorzystane celowo.

Stany Zjednoczone A m eryki Pół­
nocnej pokryw ają 82 procent świato­
wej produkcji samochodów. Połowa 

tej ilości przypada na samochody w y ­
twarzane przez General M otors C o r­
poration.

W obec powyższych cyfr nie w yda­
dzą się nam dziwne ostatnie dane, do­
starczone nam przez oficjalną statys­
tykę, z których wynika, że co trzeci 
samochód na kuli ziemskiej jest w yro­
bem General M otors Corporation.

G . M.

G i e
GIEŁD A LW O W SK A .

O statnie w iadom ości giełdow e zam ieszcza­
m y na stronie zgiej.

*
L w ó w , dnia 12  kw ietn ia 1929.

5%  K onw crs. 66.50, B an k Polski 1 66.— , 
G azolina 28.— , C egielski 39.— , 40.— , T esp. 
29.50, D o laró w k a 9 1 .— , 9 1.2 5 , Inw est. 105.50 .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 12  kw ietn ia 1929.

T ak że  i dzisiaj prócz egzckutyw nego 
kupna ziem n iaków  przem ysłow ych , nie było  
o brotów  ani na G iełdzie ani poza Giełdą.

T end encja zn iżkow a w  dalszym  ciągu.
U sposobienie spokojne.
K u rsy  niezm ienione.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

Warszawa, 12 kwietnia 1929 
Dolary St. Zjedn. 8 '90 '00 8'92-00 8'88-CU
Franki franc. 3T87 34 %  34'87
Belgia 123-85-00 124-1600 12354-00
Holandja 358'02 35892 357-12
Kopenhaga 237 80 2384U 237-20
Londyn 43-29T0 43-404/0 43-19-00
Nowy Jork 8-90 8 92 8'88
Paryż 34 85 5 0 34-944)0 34'77'00
Praga 26-38 75 26'45'CO 26-32-50
Szwajcarja 171 66 00 1 7 2 09 1 0  171 23 00
Sztokholm 238-12 23872 237 52
W iedeń 125-23 50 125-54-50 124 92-50
W łochy 46-69-50 46-81-50 4651 -50
5 /o pożyczka konwersyjna 67"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59-00 
pożyczka kolejowa — •— 102"50 — "— 
pożyczka dolarowa 854)0 
dolarówka 9 0 0 0  91 CO 90-50 
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 9400  
8°/» listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 00

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 12 kwietnia 1929 

Bank Dysk. 127'00 Modrzejów 2/"25
Bank Hańdl. 120"00 Ostrowiec B. 96 00
Zw. Sp. Zar. 85 00 Starachowice 29 ’25
Bank Polski 170 00 Syndyk, roi. 104)3
Dąbrowa 105430 Zieleniewski 123 50
Siła i Światło 134"00 Zawiercie 134)0
Warsz. cuk. 34"75 Borkowski 12'CO
W ęgieł 78 00 Bank Małop. 274)0
C egiebki 41-00 Siersza d. 29 50
Lilpop Ran 34 00 Rudzki 40’25
Bank Zachód. 90413 Spirytus 27’25
Firlej 50413 W ysoka 22 20

N orm alny eksport węgla przez. 
Gdańsk i Gdynię. Eksport węgla przez 
Gdańsk i Gdynię k tóry  ucierpiał o- 
gromnie wskutek m rozów  i śnieżyc, 
powrócił już do zw ykłej norm y. D nia 
8 bm. w Gdańsku i Gdyni załadowano 
20.680 tonn węgla eksportowego m i­
mo bardzo silnego importu, gdyż w  
sezonie wiosennym nadchodzą do por­
tów  znaczne ilości nawozów sztucz­
nych, bc około 400 'wagonów dzien­
nie. Prócz nawozów sztucznych w yła­
dowywane są w  portach również du­
że transporty rudy. Zarząd Kolei Pol­
skich stara się pokryw ać zwiększone 
zapotrzebowanie na wagony kolejow e 
możliwie w  100% . N a  ładunek węgla 
w  kopalniach górnośląskich osiągnął 
już zw ykłą normę z okresu najinten­
sywniejszej pracy kopalń i kolei.

Kolonizacja niezamieszkałych te­
renów na Słowaczyźnie. „N arod ni L i­
sty " donoszą, że dzieło kolonizacji nie­
zamieszkałych terenów na Słow aczyź­
nie jest ukończone. U tw orzono 1.049 
gospodarstw na obszarze 26.000 ha.

Z ak az  p rzyw ozu  m ąki pszennej i żytniej.
W eszło w  życie rozporządzenie R a d y  M in i­
stró w  z dnia 3 kw ietn ia b. r. N a  m ocy teg o  
rozporządzen ia —  p rzyw ó z m ąki pszennej i 
żytn ie j do obszaru celnego R z eczy p o sp o lite j 
polskiej —  jest zab ron ion y do dnia 3 1  łip ca  
1929 roku  w łącznie.

N asze stosunki handlow e z C zech osłow a­
cją. O głoszone niedawno dane sta tysty czn e
0 handlu zagran icznym  z C zech osłow acją  —  
w yk aza ły , że g łów nym  jej k o n trah en tem  za­
rów no jeśli chodzi o przyw óz, jak  i w y w ó z  —  
są i nadal N iem cy. Polska stoi pod w zględ em  
przyw o zu  na czw artem  m iejscu, pod w zglę­
dem w yw ozu  —  na siódm em  m iejscu. W  ltt- 
tym  C zechosłow acja im portow ała od nas to ­
w aró w  i pro d u k tó w  za 6y i pół m ilj. koron  
czeskich, zaś w yw io zła  do nas za 53 m ilj. Była 
w ięc przew aga p rzyw ozu , a nie w yw ozu , acz­
ko lw iek  o 17  m ilj. k o ro n  m niejsza niż w  
styczniu . Stało  to  się w skutek  zm niejszenia 
przyw ozu  z Polski

C o  sprow adza C zechosłow acja z P o lsk i?  
Przedew szystkiem  zw ierzęta żyw e, k tó ry c h  c y ­
fr y  w zrastają ciągle, dalej a rty k u ły  sp o żyw cz e
1 surowce. T e  trz y  pozycje od gryw ają  głów ną, 
rolę. N atom iast p rz y  w yw ozie  z C zech o sło ­
w acji do nas na plan p ierw szy w y su w ają  się 
a rty k u ły  gotow e i surowce.

I d y .
GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 12 kwietnia 1929
Bank Przem. 81-00 Siersza d. 624W
B. Polski 16550 Parowozy 25-50
Zieleniewski 1344)0 Chodorów 2 0 8 00
Piasecki 11*50 Niemojewslci 275 0 0
Tohan 11-00 Chybie 504)0

GIEŁD A W IEDEŃ SKA. V> .
Wiedeń, dnia 12 kwietnia 1929

Berlin 168-62 Czem iow ce 60-40
Budapeszt 123-8500 Austr. kol. p. 4 0 8 0
Bukareszt 4-21-05 Goleszów 125 50
Kopenhaga 189-45 Cement 126 0 0
Londyn 34-51C5 Browary 160CO
Medjolan 37-22-00 Alpmy 45-80
N. Jork 
Paryż

710-75 Berg n- Hnt. 9134)0
27-7650 Poldi HHtten 201 50

Praga 21-02-50 Prager Eisen 548C 0
W arszawa 79*94-50 Kim . 116*90
Zurych 136-81 Skoda 3 8 4 0 0
Renta majowa 00'91 Siersza 9 6 0
Renta lutowa 00*91 Silesia 004)8
Dunaj S. Adria 85 "45 Zieleniewski 11 0 50
Bankverein 24-35 Apollo 115*25
Bodenkredit 108-50 Fanto 5 6 3
Kreditanstalt 60-25 Karpaty 10*11
Hipoteczny 85-50 Galicja 64 25
Kompas 15-80 Nafta 28-00
Landerbank 3 2 1 0 Sehodbiea 10*00
Unionbank Rakszawa — •—
Kolej półn. 11-83-50 Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 12 kwietnia 1929 

Paryż 20'29*75 Berlin 123'25«0
Londyn 25*22*08 W iedeń 72954)0
Nowy Jork 5-19-55 00 Praga 15*374)0
W łochy 27 20L0 Warszawa 5822*50

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 12 kwietnia 1929 

N. Jork 485-43 Niemcy 20*4650
Holandja 1209-50 Szwajcaria 2 521 75
Francja 124*25 Praga 164410
Belgja 34*954)5 W iedeń 3 *57
W łochy 92-73 Warszawa 4330

GIEŁD A PARYSKA.
Paryż, dnia 12 kwietnia 192?

Londyn 124-2600 Holandja 102725
N. Jork 25*60*00 Praga 75*90
W łochy 133-90 Niemcy 607*00
Szwajcarja 492*75 W iedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny*
Dr. MARCELI SZAROTA.



St?. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14  kwietnia 1929.
■ i t m — M P U M H w m w — w n — — m — b— B f f f i  ■  ■ ■ ■

Nr. 87

Ogłoszenia urzędowe.
FIRMY.

F irm . 44/29. Spółdz. I . N r . 16 3 . W pis 
do rejestru Spółdzieln i. W e w ykon an iu  nin iej­
szego zarządzenia sądow ego w pisano z dniem  
19  m arca 1929 do rejestru  Spółdzielni co na­
stępuje: B rzm ienie f irm y : B an k  Sp ółdzielczy 
w  D ęb icy  —  Spółdzieln ia z ograniczoną od­
pow iedzialnością. Siedziba Spółdzielni: D ęb i­
ca. P rzed m iot przedsiębiorstw a: Spółdzielnia
ta zajm uje się udzielaniem  kredytu  i w szel­
kiego rodzaju  pożyczek  jedynie swoim  człon­
kom , oraz przy jm ow an iem  w kładów  oszczęd­
nościow ych  i prow adzeniem  w szystkich  in ­
nych czynności, ban kow ych  w  § 81 R o z p o ­
rządzenia Prezydenta R zeczypospo lite j P o l­
skiej z 27  grudnia 1929 poz. 10 18  N r . 1 14 / 2 4 ,  
D z. U . R . P. w yszczególn ionych . Czas trw a ­
nia Spółdzieln i; nieograniczony. R o d z a j i
zakres odpow iedzialności: Z a  zobow iązania
Spółdzielni odpow iedzialność członków  jest 
ograniczoną do w ysokości p ięciokrotnej su­
m y udziałów zad eklarow anych  przez po­
szczególnych członków . W ysokość udziału 
w ynosi 25 zł. jest on p łatn y  jed norazow o go­
tów ką zaraz po  zarejestrow an iu  firm y , zaś 
co do później n ow o przystępu jących  człon­
ków  w chw ili ich p rzy jęcia . Z arząd ; składa 
się z 3 członków  7  podpisuje za Spółdzielnię 
wszelkie dokum enty w  ten sposób, że pod 
jej firm ą, w yciśn iętą stam pilją, dw aj człon­
kow ie zarządu zam ieszczą sw oje podpisy. 
Pism o przeznaczone do ogłoszeń: przew id zia­
ne ustawą i statutem  Spółdzieln i jej ogło­
szenia zam ieszczane będą w  gazecie: „ N o w y  
D z ie n n ik " w ych odzącej w  K rak o w ie . R o k  
o b rach u n k o w y; p o k ryw a  się z rokiem  kalen­
darzow ym . Przep isy  o lik w id acji: przep ro w a­
dzoną będzie w edług przepisów  u staw y o 
Spółdzieln iach z dnia 29 października 1920 
N r . iii. D ziennika U staw  R zeczypospo lite j 
Polskiej w  jej art. 76 do 84 p rzew id z:anych. 
C złon kam i zarządu zostali w yb ran i: M gr. 
M au ry cy  G oldfluss aptekarz, oraz R ubin  
M ahler w łaściciel realności i kupiec i H irscb  
A scheim  w łaściciel realności i kupiec, oni 
w szyscy trzej z D ębicy . 30 10

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn ó w , 14  m arca 1929.

K U R ATELE.
P. 96/27. E d y k t. M ichał K u lczyck i z Ł o ­

z in y  pozbaw ion y częściow o w łasnow olności 
z pow od u  m arn otraw stw a. D orad ca H ry ń k o  
A n d ry jeck i w  W iszence. 3025

Sąd grodzki, O ddział L
Ja n ó w , 22 m arca 19 27 .

I. P. 23/29. E d y k t. Ja n  M uć, syn  Ja n a  z 
L elech ó w ki po zb aw ion y całkow icie w łasno­
w olności z pow od u ch oro b y um ysłow ej.

Sąd grodzki, O ddział I.
Jan ó w , 13  grudnia 1928 . 3026

P. 64/28. E d yk t. P io tr Żu raw , syn F ra n ­
ciszka z W iszenki pozbaw ion y całkow icie 
w łasnow olności z pow od u  ch oro b y um ysłow ej.

Sąd grodzki, O ddział I.
Jan ó w , 4 kw ietn ia  1928. 3027

L. 15/28. E d yk t. P io tr  T k a c z y k  z Zazu- 
lin iec został z pow odu m arn otraw stw a czę­
ściow o ubezw łasnow oln iony. K u rato rem  ubez­
w łasnow oln ion ego  ustanow iono M arję z W iw - 
czarów  T k a c z y k , ro ln iczkę w  Zazulińcach .

Sąd grodzki.
Z aleszczyki, 9 kw ietn ia 1929 . 3028

LICYTACJE.
E. I II . 1883/28. D n ia 8 m aja 1929 godzina 

10 -ta  sala III. podpisanego Sądu na w niosek 
B anku  spółek zaro b k ow ych  w e L w o w ie  odbę­
dzie się licy ta c ja  realności w h l. 186  dzielnica 
IV . m iasta L w o w a. W artość szacunkow a 
17 .10 0  zł. najniższa o ferta  8.550 zł. poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 2976

Sąd grod zk i m iejski, O ddział III.
L w ó w , 22 m arca 1929.

E . 808/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19  
czerw ca 1929 o godz. 9 przed poł. odbędzie 

się w  niżej w ym ien ionym  Sądzie w  biurze 
N r . IV . licytacja  realności 3/44 części w h l. 
200 ks. gr. gm . Z am arstyn ó w . W artość sza­
cunkow a w raz  z p rz y  należnościam i: 5 75 1 zł. 
39 gr. N ajn iższa o fe rta ; 3 7 5 1  zł. 48. gr. 
Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 
W arun ki licytacy jn e  i inne dokum enta p rze j­
rzeć m ożna w  podpisanym  Sądzie. 3 0 1 1

Sąd grod zki zam iejski O ddział IV .
L w ó w , dnia 9 kw ietn ia 1929.

E . 590/28/21. E d y k t licy ta cy jn y . N a  do­
brow olne żądanie w spółw łaściciela stron y 
egzekw ującej Jan a  B u jarow icza w  Stanisław o­
w ie odbędzie się dnia 1 7  m aja 1929 r. o go­
dzinie 9 przedpołudniem  w  biurze N r . 14  na 
zasadzie w a ru n kó w  licy ta cy jn y ch  ustalonych 
t. s. praw om ocną uchw ałą z dnia 14  grudnia 
1928  r. E . 590/28/17  licytacja  celem  rozdzia­
łu  w spółw łasności p. m. pragr. 352 0. e. na­
stępu jących  realności: K sięga grun tow a O-
święciitt w h l. 262. O znaczenie realności: p ar­
cela budow lana lkat. 1 1 .  W artość szacunkow a 
z przynależnościam i: 20.734. zł. N ajn iższa
o ferta  i cena w y w o ła w cza ; 15 .0 00  zł. D o  re­
alności w h l. 262 ks. gr. gm . kat. O święcim  
należą następujące p rzyn ależn o ści; dom  m u­

row any 1 p ię tro w y  i przyb u d ów k a oszaco­
wane na 16 .354  zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. Ew entualn i w ierzyciele 
hipoteczni m ają zastrzeżone swe p raw o  za­
staw u bez w zględu na cenę przez licytację  
osiągniętą. 3 0 12

Sąd grod zki, O ddział III .
O św ięcim  dnia 6 kw ietn ia 1929 r.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
C g  I a. 679/28. S tro n a pow od ow a Parań- 

ka C h ab ło  w  Brzeżanach, A dam iska, w niosła 
skargę przeciw  stronie pozw anej, nieznanem u 
z życia i m iejsca po b ytu  A n d rze jo w i C habło  
o uznanie praw a własności zpn. do L . cz. 
C g  I a. 679/28. A u d jencja  do ustnej rozp raw y 
została w yzn aczon a na 23 kw ietn ia 1929  godz. 
9 przedpołudniem  w  tym  Sądzie b iuro  N r . 87. 
Pon iew aż miejsce pobytu  stro n y  pozw anej jest 
nieznane, ustanawia się ad w okata D aw id ow i- 
cza w  Brzeżanach kuratorem , k tó ry  ją  będzie 
zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie staw i i nie u- 
stanow i pełnom ocnika. 2989

Sąd o kręgo w y, O ddział I.
B rzeżany, dnia 10  kw ietn ia 1929;

UPADŁOŚCI.
Sa 106/28/39 Z atw ierd za się ugodę zaw ar­

tą na audjencji ugodow ej 6 lutego 1929 m ię­
dzy dłużnikiem  M ajerem  G ruderem  we L w o ­
wie, M iko łaja  8 a jego w ierzycielam i. 3000 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 18 m arca 1929.

Sa 38/29/10 . O tw arte  na w niosek dłuż­
n ika postępow anie ugodow e do m ajątku  Fisch- 
la Singera, kupca w  G ród k u  Jag ie lloń sk im  
tus. uchw alą z 15  m arca 1929 zastanaw ia się. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 6 kw ietn ia 1929. 3001

Sa 52/29/3. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Izaka 
Schnecka, kupca, L w ó w , H alick a  7. K om isarz  
ugod ow y D r. Z ygm u n t H ah n , sędzia Sądu o- 
k ręgow ego L w ó w . Z arządca ugod ow y D r. Sa­
lom on Leder, ad w okat, L w ó w , Boczna B ra- 
jerow ska 14 . A u d jencja  do zaw arcia ugody 
w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 18  dnia 12  
czerw ca 1929 o godz. 12  w  południe. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 1 czerw ­
ca 1929, 3002

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.

L w ó w , 8 kw ietn ia 1929.
Sa 47/29/6. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  firm y  
„R e stcch n ica " Spółki handlow ej dla zb ytu  a r­
ty k u łó w  techn icznych  i elektrotechn icznych  
Chajes i Ska we L w o w ie , G ród ecka  1 1 ,  w p i­
sanego w  rejestrze h an d low ym  pod firm ą 
„R estech n ica" Sp ółka handl. dla zbytu  a rty k u ­
łów  techn icznych  i e lektrotechn iczn ych  Cha- 
jes i Ska we L w ow ie, G ród ecka 1 1 .  K om isarz 
u god ow y D r. Z ygm u n t H ahn , sędzia Sądu 
o kręgow ego L w ó w . Z arządca u god o w y D r. 
N atan  K orm es, ad w okat, L w ó w , 3 M aja 17 . 
A u d jencja do zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  
Sądzie b iuro  N r . 18  dnia 27  m aja 1929  o godz. 
1 1  przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 20 m aja 1929. 3003

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 9 kw ietn ia  1929.

S. 15/27/93. W  spraw ie konku rsu  C e n ­
tralnej K asy  W łościańskiej dla ro ln ictw a, p rze­
m ysłu  i handlu, spółdzielni z ograniczoną od­
pow iedzialnością we L w o w ie : Z atw ierd za  się 
p rzed łożony przez zarządcę m asy ko n ku rso ­
w ej adw okata D ra  Jó z e fa  M aju lika we L w o ­
wie obrachunek dopłat, jak ie m ają uskutecz­
nić członkow ie upadłej spółdzielni do dni 14  
od dnia ogłoszenia zatw ierdzen ia dopłat w  
części urzędow ej „G a z e ty  L w o w sk ie j"  o raz w  
Poradn iku  spółdzielni. 3004

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 19  lutego 1929 .

Sa 9/29/5. E d y k t u god ow y. O tw arcie  p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
U szera Sigala, w łaściciela sklepu bław atnego 
w  W itk ow ie  n ow ym , niew pisanego w  rejestrze 
h an dlow ym . K om isarz u god ow y p. Z ygm u n t 
Lesiew icz, naczelnik  Sądu grod zkiego  w  R a - 
dziechowie. Zarządca ugod ow y p. Salom on 
Landes, kupiec w  W itkow ie now ym . A u d jen ­
cja ugodow a dnia 30 kw ietn ia  1929 o godzi­
nie 10  rano, zaś czasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 25 kw ietn ia  1929  w  Sądzie 
grod zkim  w  R adziechow ie. 3020

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I V  cyw iln y .
Z ło czów , dnia 8 kw ietn ia 1929.

Sa 6/29. W  postępow aniu ugodow em  Lei 
L ak ritz , kupcow ej w  Łop atyn ie  zw aln ia się 
dotychczasow ego zarządcę układow ego H e r­
m ana W ildera od ob ow iązk ów  zarządcy, a 
w  miejsce jego ustanaw ia się M ozesa R aw era , 
kupca w  Łop atyn ie . —  Zarazem  w yzn acza się 
w  Sądzie grodzkim  w  Łop atyn ie  p onow ną au- 
djencję układow ą na dzień 30 kw ietn ia 1929, 
o godzinie 9 rano  w  biurze kom isarza ugodo­
w ego i naczelnika Sądu p. W ilhelm a Pichlera. 

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 8 kw ietn ia  1929 . 30 2 1

Sa 11/2 9 . D o  m ajątku  d łużnika Szulim a 
Perlm uttera , kupca w  Z łoczow ie, n iew pisa­
nego w  rejestrze h an d low ym  o tw arto  postępo­
wanie ugodowe. K om isarz u god ow y Jarosław  

-Baranow ski, sędzia Sądu okręgow ego w  Z ło ­
czow ie. Zarządca ugod ow y D r. G u staw  K atz ,

ad w okat w Z łoczow ie. A u d jencja  ugodow a 15  
m aja 1929, godzina 9 rano. C zasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 10  m aja 1929 w Są­
dzie o kręgow ym  w Z łoczow ie. 3022

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 8 kw ietn ia  1929.

Sa 12/29. D o m ajątku  dłużnika Izaka 
O chsa, rzeźn ika w  Z łoczow ie, niew pisanego 
w  rejestrze han dlow ym , o tw arto  postępow anie 
ugodowe. K om isarz ugod ow y Jaro s iaw  B ara­
now ski, sędzia Sądu okręgow ego w  Z ło cz o ­
wie. Zarządca ugod ow y D r. Schechtel, ad w o­
kat w  Z łoczow ie. A u d jencja ugodow a 13  m aja 
1929 godzina 9 rano, zaś czasokres do zgło­
szenia w ierzyteln ości do 10  m aja 1929  w  Są­
dzie o kręgo w ym  w Z łoczow ie. 3 ° 2 3

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 8 kw ietn ia 1929.

Sa 7/29. O tw arcie postępow ania ugodo­
w ego do m ajątku  niew iadom ego z m iejsca 
pobytu  Ju rk a  B artosza przez k u rato rk ę  T e o ­
dozję Bartosz w  Zborow ie, niew pisanego w 
rejestrze han dlow ym . K om isarz  u god o w y T a ­
deusz D rzew ski, naczelnik Sądu grodzkiego, 
zarządca u god ow y N a fta li K atz, kupiec w 
Zborow ie. A ud jencja ugodow a 8 m aja 1929 
godzina 10  rano. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 5 m aja 1929  w  Sądzie grod z­
k im  w  Zborow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 8 kw ietn ia 1929. 3024

U ZN A N IE Z A  ZM ARŁEGO.
T . 60/29. T eo d o r D um ak i Stefan D u- 

m ak syn ow ie Jan a  z Połow ice, żołnierze b y ­
łej arm ji austr. zaginęli bez wieści. W ydaje  się 
ogólne w ezw anie pow iad om ić o zagin ionych 
Sąd lub ku rato ra  dra H orbaczew skiego  adw. 
w  C zo rtk o w ie  do dnia 15  październ ika 1929. 

Sąd okręgow y, \V vdział IV . 
C zo rtk ó w , 25 m arca 1929. 2981

T . 18/29. Iw an Ł u cy k , syn P ro kop a z B il- 
cza złotego, w y j e c h a ł  w  roku  1908 do K an a­
d y  i ślad po nim  zaginął. W yd aje się ogólne 
w ezw anie pow iadom ić o zagin ionym  SącT lub 
k u rato ra  dra Jurczyń sk ieg o  adw. w  C z o rtk o ­
wie do dnia 1 kw ietn ia 1930 . 2980

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV . 
C zo rrk ó w , 18  m arca 1929.

T . 365/28. E d yk t. R o m an  D eihołos, syn 
G rzegorza z W ierzchow iec, żołn ierz byłej ar­
mji austr. zaginął bez wieści. W yd aje się o gól­
ne w ezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd 
lub k u rato ra  dra Feldm ana adw. w  C z o rtk o ­
wie do dnia 20 w rześnia 1929. 2979

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV . 
C zo rtk ó w , 4 m arca 1929.

T . 7/28. Iw an K iccha, syn H nata z K o- 
łodróbki, żo łn ierz byłej arm ji austrjackiej, za­
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku rato ra  
dra Brenholza adw. w  C zo rtk o w ie  do sześciu 
m iesięcy od dnia ogłoszenia. 2978

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV . 
C zo rtk ó w , 15  listopada 1928.

T . 139/26 . Pańko  H o ry ń , syn Fedora, u- 
rod zony w  D upliskach 24 lutego 18 8 1 ,  w y e ­
m igrow ał przed  22 la ty  do A m ery k i i tam że 
zm arł. W ydaje się ogólne w ezw anie pow iad o­
m ić o zagin ionym  Sąd do sześciu m iesięcy od 
ogłoszenia. 2 977

Sąd o kręgo w y.
C z o rtk ó w , 2 listopada 1926.

T . IV . 49 /28/12 . E d y k t. P io tr  A d am ik  
syn Ja n a  i K a ta rz y n y  z Farów , rei. rzym . kat. 
u rodzon y 23 lutego 1893. N rd . 13  w  N iżn ej 
Łące (pow iat K rosn o) —  z początkiem  1920  
roku  jak o  żo łn ierz rzeszow skiego 1 7  pułku  
piechoty, kom pan ji odchodzącej w ów czas na 
fro n t bolszew icki —  zaginął bez wieści. Celem  
uznania go za zm arłego ogłasza się publiczne 
w ezw anie o przesłanie w iadom ości o nim  w  
ciągu sześciu m iesięcy, poczem  na p o n o w n y 
w niosek zapadnie ostateczne orzeczenie.

Sąd o k ręg o w y cy w iln y  IV .
Jasło , 5 m arca 19:29. 29^4
T . 39/29. W asyl Ja k o w y sz y n , urodzon y 

1893, z M yślow a, żo łn ierz, zaginął na w o j­
nie roku  19 14 . C elem  uznania go zm arłym , 
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Iw ana W asy- 
ły k a  w  M ysłow ie  o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 2 &99

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 20 lutego 1929

T . 278/28/2. Ju styn  K ołodziej, u rodzon y 
1 w rześn ia 1888 w  Soroce pow iat Skałat p o ­
w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do w o j­
ska austrjackiego zaginął w  niew oli ro sy j­
skiej. N a  prośbę żo n y jego Łu cji w d raża się 
postępow anie celem  uznania za zm arłego i 
w z y w a  si,, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom io­
no Sąd lub k u rato ra  i obrońcę w ęzła m ałżeń­
skiego ad w okata dra A uerbacha w  T arn o po lu  
o zagin ionym . 2995

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, 26 październ ika 1928.

T . 375/28/4. A n to n i Saw ak, u rod zon y 17  
czerw ca 18 7 1  w  D enysow ie pow iat T arn o p o l, 
zabran y został w  sierpniu 19 14  r. przez w o j­
ska austrjackie na p od w ody a z końcem  roku  
19 14  zach orow ał i zab ran y został do  szpitala 
na W ęgrzech. N a  prośbę żo n y jego E udoksji 
w draża się postępow anie celem  uznania za 

zm arłego i w z yw a  się ażeby do 1 roku  za­

w iad om iono Sąd lub k u rato ra  adw okata dra 
Landcsa w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 2996 

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p o l, 7  styczn ia 1929.

T . 388/28/4. Franciszek R a jfu r  u rod zon y 
3 października 18S6 w  B ajkow cach  po w iat 
T arn o p o l, pow ołan y w  czasie ogólnej m obili­
zacji do 35 pp.  ̂ o b ro n y krajo w ej zaginął na. 
w ojn ie. N a prośbę żo n y jego N aści wdraża 
się postępow anie celem uznania za zm arłego 
i w z yw a  się ażeby do 6 m iesięcy zaw iad o­
m iono Sąd lub ku rato ra  ad w okata dra L a n - 
desa w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 2 997'

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, 3 1  stycznia 1929.

T . 482/28. E d yk t. Iw an  P o rp ły c ia  u ro ­
d zon y 22 w rześnia 1875 w  C h o rob ro w ie, p o ­
w o łan y 19 14  do 22 pp. przeb yw ał w  19 16  w  
szpitalu  w o jskow ym  na W ęgrzech i od tego 
czasu niem a o nim  w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezwanie, aby do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  udzielono w iadom ości o za­
ginionym , a jego w z yw a  się, aby dał znać o
sobie.

Sąd o kręgo w y. 
Brzeżany, 5 kw ietn ia 1929.

299i

T . 75/29. E d y k t. Paw eł T u rczyn  u ro d zo ­
n y 23 grudnia 1886 w  W ierzbow ie, ja k o  żo ł­
nierz 55 pp. na froncie  w łoskim  m iał zginąć 
w  19 18  i od tego czasu niem a o nim  w iad om o­
ści. W draża się postępow anie celem uznania 
go za zm arłego. O głasza się w ezwanie, aby 
do 12  m iesięcy od ogłoszenia edyktu  udzie­
lono w iadom ości o zagin ionym  a jego w z yw a  
się, aby dał znać o sobie. 2992

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 5 kw ietn ia 1929.

T . IV . 49/28/19 . W drożenie postępow a­
nia celem  uznania za zm arłego. A n drzej Po­
słuszny z M ielca urodzony dnia 8 paździer­
nika 187S roku  w  Jadachach  syn nieślubny 
A n n y  Posłusznej żołn ierz byłej arm ji au­
strjack iej jako  uczestnik w o jn y  św iatow ej za­
ginął bez wieści w  roku 19 14 . W zyw a się 
każdego o udzielenie tutejszem u Sądowi lub 
k u ratorow i i o b rońcy węzła m ałżeńskiego 
ad w okatow i drow i Stanisław ow i M ałeckiem u 
w  T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym , zaś 
A n d rze ja  Posłusznego w z yw a  się aby tutejszy 
Sąd uw iadom ił o swem  życiu  do dnia 15  paź­
dziernika 1929 . 3008

Sąd o kręgow y W yd ział IV .
T arn ó w , 28 m arca 1929.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  zgubion y dow ód osobisty 

na nazw isko B etty  G ellerow a. 3005

S T E F A N  S O L A N  syn Ilk a  urodź, w  r. 1900 
w  Serednem  W ielkiem , pow iat L isko  unie­
w ażnia zgubioną swą książeczkę w ojskow ą 
w ydaną p rzez P . K . U . Sam bor. 30 14

M IC F IA Ł  K O C F IA N  syn A n ton iego  urodź, 
w  r. 1884 w  Serednem  W ielkiem  p o w iat 
L isko , uniew ażnia swą zgubioną książecz­
kę w o jskow ą w ydaną p rzez P. K . U . 
Sam bor.

R ad a Z aw iad o w cza Spółki 
Zakład Dla Handlu i Przemysłu 

Naftowego Ska Akcyjna
m a zaszczyt podać do w iadom ości pp. ak c jo - 
narjuszów , że dnia 27 kw ietn ia  19 29  r ., o go­
dzinie 13 -te j, odbędzie sę w  lokalu  W arszaw ­
skiego B an ku  D y sk o n tow ego  we L w o w ie , u l. 
T rzeciego  M aja, W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  

akcjon arju szów , z następującym  
p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1 .  Zagajenie.
2. Spraw ozdanie R a d y  Z aw iad ow czej z c z y n ­

ności Sp ółk i za ro k  o b ra ch u n k o w y 
1928.

3.  Przedłożenie bilansu i rach un ku  strat i.
zy sk ó w  za ro k  gosp odarczy 1928.

4. Spraw ozdanie K om isji rew izyjn ej.
5. U ch w ała  co do zatw ierdzenia bilansu o ra z

rach unku  strat i zy sk ó w  za ro k  adm ini­
s tra cy jn y  1928, oraz co do użycia  w y ­
n ików  bilansow ych  tegoż roku  adm i­
n istracyjnego.

6. U dzielenie R adzie  zaw iadow czej, jak o  Z a ­
rządow i Sp ółk i ab so lutorjum  z czyn ­
ności za ro k  o peracy jn y  1928.

7. W y b o ry  do R a d y  Zaw iad ow czej.
8. W yb o ry  do K om isji rew izyjnej.
9. W olne w n ioski.

Stosow nie do §-fu  16  statutu, ak c jo n a- 
r jusze, pragn ący uczestn iczyć w  W aln em  
Zgrom adzen iu , w in n i z łoży ć  akcje w  kasie 
Sp ółk i we L w ow ie, ul. K ościuszki 7, najpóźniej 
dnia 22 kw ietn ia  br.

P o  m yśli §-fu 1 5  statutu , każdych  5 akc ji 
upraw n ia do oddania jednego głosu.

1 kniii
całkowity skład przeniesiono z firmy „S A IR “ 
do firmy SZUMAN Gródecka 2 B  Telef. 41-47 
dokąd należy kierować wszelkie zamówienia.

b. f. „SAIR“

Cena ogłoszeni Z a  1 w iersz m ilim etrow y 1 szpaltow y kolum ny 8  łam ow ej w  og łoszen iach  zw yk łych  (za  tekstem ) 15 gr,} za 1 w iersz m ilim etrow y 1 szpa ltow y kolum ny 1  łam ow ej na e anem 
i nekrolog ii 40 gr,} w  krom ce, repertuarze, na stronach tekstow ych , w  dziale g osp oda rczym  i paski na stronicach tekstow ych  60 gr.} p o  kron ice  50 gr. na 1-szej (p o  nag ow  iem )' 
d rob n e  og łoszen ia  za s łow o  10 gr .} d rob n e  ogłoszen ia  kupno i sprzedaż za s łow o  15 gr. C ała  stron a : og łoszen iow a  400 zł., tekstow a 600 zł., pierw sza (p o  nag ow  iem ) z

O głoszen ia  tabelaryczne cyfrowe 50%, zam iejscow e 3 0 %  d roższe .

„Drukarnia Pol»ka“ , Lwów, uL Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


